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H
a sło XVII Tar gów Edu ka cyj nych Ta lent  – Edu ka cja – Suk ces łą -
czy się ści śle z ideą wspie ra nia i roz wo ju ta len tów dzie ci i mło -
dzie ży. Nie ma dzie ci ni ja kich, prze cięt nych, sta ty stycz nie

uśred nio nych. Wszy scy ucznio wie są uzdol nie ni − w myśl kon cep cji,
że ty le jest ro dza jów ta len tów, ile dzie dzin ludz kiej ak tyw no ści.

Na szym za da niem – na uczy cie li, któ rzy po zo sta ją klu czo wym ele -
men tem w pro ce sie od kry wa nia, dia gno zo wa nia i roz wi ja nia ta len -
tów – jest za pew nie nie uczniom pod mio to wo ści. Do te go po trzeb na
jest zmia na fi lo zo fii edu ka cji. Uczeń z po czu ciem spraw stwa to już
nie nu mer w dzien ni ku, ale Ja nek, któ ry w ra mach pro jek tu gim na -
zjal ne go bu du je z ko le ga mi mo del ła zi ka mar sjań skie go, al bo Mar ta, któ ra przy go to wu je na
szkol ną wy sta wę ko mik so wą hi sto rię swo jej szko ły. Szko ła bę dzie waż ną prze strze nią kształ -
to wa nia mło de go czło wie ka tyl ko wów czas, je śli sta nie się in sty tu cją wzmac nia ją cą in dy wi -
du al ne pre dys po zy cje, uzdol nie nia i ta len ty i tym sa mym od po wia da ją cą na spe cy ficz ne po -
trze by edu ka cyj ne swo ich pod opiecz nych. 

J. Kor czak po wie dział: Wszy scy je ste śmy so bie po trzeb ni. Ra zem − ła twiej, ra do śniej, mą -
drzej i bez piecz niej. Roz wi ja jąc tę myśl, chce my, aby Tar gi Edu ka cyj ne by ły po cząt kiem do -
brych po my słów, po zwa la ją cych zbu do wać po czu cie suk ce su w każ dej spo łecz no ści szkol nej.
Szu kaj my moc nych stron na szych uczniów i wy cho wan ków, na szych dzie ci i nas sa mych. 

Oka zją do roz bu dza nia ta len tów ar ty stycz nych oraz kształ to wa nia es te tycz nej wraż li wo -
ści uczniów jest za wsze bez po śred ni kon takt ze sztu ką. Ta ką moż li wość stwa rza wy sta wa Co
ma ko ron ka do wia tra ka? Ni der lan dy, któ rą współ two rzy li na uczy cie le i pra cow ni cy Mu -
zeum Na ro do we go w Po zna niu. Po każ my uczniom eks po zy cję przy go to wa ną spe cjal nie dla
nich! (wię cej in for ma cji na ostat niej stro nie cza so pi sma). 

Za chę ca jąc Pań stwa do ini cja tyw słu żą cych kształ to wa niu ta len tów, dzie lę się sa tys fak cją
z otrzy ma nia przez Ośro dek Do sko na le nia Na uczy cie li w Po zna niu ty tu łu Miej sca Od kry wa -
nia Ta len tów. Ta kich miejsc w Wiel ko pol sce jest wie le, a li stę tych, któ re znaj du ją się na te -
re nie po wia tów ob ję tych na szych dzia ła niem, za mie ści li śmy obok (pod pla ka tem pro jek tu).

Za pra szam tak że do lek tu ry naj now sze go nu me ru „Uczyć le piej”, w któ rym zwra ca my
uwa gę na psy cho lo gicz ne, wy cho waw cze, spo łecz ne i kul tu ro we uwa run ko wa nia kształ to -
wa nia ta len tów. Po da je my przy kła dy ak tyw no ści na po lu ar ty stycz nym – pla stycz nym, mu -
zycz nym i li te rac kim. In spi ru je my do re flek sji na te mat po trze by wszech stron ne go roz wo ju
oso by ludz kiej, nie tyl ko w wy mia rze suk ce sów in te lek tu al nych, ale tak że ro zu mie nia sie bie
i in nych.

Ewa Su per czyń ska
– re dak tor na czel na „Uczyć le piej”; 

dy rek tor ODN w Po zna niu 

„Tajemnica chleba i wina”

(…)

O, bo Ty wiesz, że głębsza niż wina i cnota

Jest tajnia duszy ludzkiej i serca tęsknota,

Ku której z dalaś przyszedł jak dobra nowina.

I że serc prawdę, miłość, tylko miłość rodzi,

Jak słońce z ziemi prochu i próchna wywodzi

Najcudniejszy, radosny dar chleba i wina.

(…)

Leopold Staff

Z okazji  Świąt Wielkiej Nocy 
przebudzenia sił witalnych, poruszenia serc,

ożywienia nadziei, harmonii z Naturą, sobą i bliźnimi

życzy 

Dyrektor Ośrodka Doskonalenia Nauczycieli
wraz z Pracownikami
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W
pi su jąc na stro nie Bi blio te ki Uni wer sy -
tec kiej w Po zna niu ha sło przed mio to we
Uzdol nie nia (ogól nie), 23 po zy cje książ -

ko we, a 22 pod ha słem Zdol ność ucze nia się. Na
te mat Uzdol nień kie row ni czych uka za ło się 50
po zy cji, a z za kre su Przy wódz twa jest ich aż 124.
Ro dzi się py ta nie, o czym mo gą mó wić − nie -
wąt pli wie „z grub sza” − przy to czo ne licz by?
Kie ru jąc się kry te rium ryn ko wym, we dług któ -
re go po pyt ro dzi po daż, moż na są dzić, że spo ra
część z nas pra gnie w wie ku do ro słym na uczyć
się być spraw nym li de rem. To z pew no ścią war -
to ścio wy trend, bio rąc pod uwa gę, że prze ło że ni
po zba wie ni umie jęt no ści za rzą dza nia wzbu dza -
ją fru stra cję pod wład nych, któ ra przy czy nia się
do po rzu ca nia przez nich pra cy, naj czę ściej przez
tych naj bar dziej uta len to wa nych. A co z pra cą
u pod staw? Jak wy glą da w na szym kra ju „za -
go spo da ro wa nie” osób szcze gól nie zdol nych?

Ran king sys te mów edu ka cyj nych (The In -
dex of co gni ti ve skills and edu ca tio nal at ta in -
ment) przy go to wa ny przez fir mę Pe ar son
wska zu je, że Pol ska edu ka cja jest na 14 miej -
scu w świe cie (we dług ba da nia, naj lep szą edu -
ka cję ofe ru je Fin lan dia, a ko lej ne miej sca za ję -
ły Ko rea Po łu dnio wa, Hong kong i Ja po nia)1.
Jed no cze śnie we dług ba dań Ri char da Flo ri dy,
twór cy kon cep cji twór czej kla sy, pod wzglę -
dem sty mu lo wa nia kre atyw no ści i wy ko rzy -
sty wa nia jej pro duk tów w prak ty ce Pol ska
zna la zła się na 34 miej scu na 45 ba da nych
kra jów. In ne ba da nia, do ty czą ce spo łecz no -
-kul tu ro wych uwa run ko wań roz wo ju kre -
atyw no ści na prze strze ni dzie jów wska zu ją,
że nasz kraj mo że po szczy cić się 24 wy bit ny mi
twór ca mi, gdzie dla po rów na nia na si są sie dzi
zza mie dzy − Niem cy mie li ich aż 550, a Ro sja
130. Bio rąc pod uwa gę rze czo ne da ne, Pol ska
nie wy da je się re gio nem geo gra ficz nym, któ ry
wy róż nia twór czy po ten cjał. Mo że mię dzy in -
ny mi i z tej przy czy ny rok szkol ny 2010/2011
przez Mi ni ster stwo Edu ka cji Na ro do wej zo stał
ogło szo ny Ro kiem Od kry wa nia Ta len tów. 

Co ro bić, by roz wi jać i wy ko rzy sty wać
swój po ten cjał oraz uczyć te go sa me go in -
nych? To jed no z ko lej nych za dań szko ły.
W ubie głym ro ku Ośro dek Roz wo ju Edu ka cji
opu bli ko wał nie zmier nie zaj mu ją ce po rad ni ki
dla na uczy cie li i wy cho waw ców (po le cam!),

w któ rych moż na zna leźć kon kret ne wska -
zów ki, jak pra co wać ze zdol nym dziec kiem.
A co z sys te mem oświa ty? Czy struk tu ry edu -
ka cyj ne od po wied nio przy go to wu ją na uczy -
cie li do pra cy z ucznia mi, któ rych moż li wo -
ści są po nad prze cięt ne? 

Sys tem oświa ty wy da je się wy cho dzić
z za ło że nia, że uczeń zdol ny i tak so bie po ra -
dzi. Nie ma w na szym kra ju spe cjal nych
struk tur kształ ce nia przy go to wu ją cych na -
uczy cie li do pra cy z ni mi. Wie dza i umie jęt -
no ści zdo by te w to ku re gu lar nych stu diów
nie wy star czą. O bez rad no ści na uczy cie li
w tej sfe rze świad czą ża le ro dzi ców: Mam
zdol ne dziec ko, ale w szko le le d wie uda je mu
się prze trwać. Pol skie prze pi sy oświa to we nie
wy ma ga ją od na uczy cie li szcze gól nych kwa -
li fi ka cji za wo do wych. Szko ły wyż sze nie
przy go to wu ją więc od po wied nich ofert edu -
ka cyj nych (np. stu dia po dy plo mo we). Jak
w ta kiej sy tu acji ma so bie ra dzić uczeń wy -
bit nie zdol ny? Otóż wła śnie nie za wsze so bie
ra dzi. Ucze ni wska zu ją się na ko niecz ność
upra wia nia „pe da go gi ką zdol no ści”.

Naj bar dziej roz wi nię te kra je świa ta, jak
na przy kład Sta ny Zjed no czo ne, An glia czy
wie le in nych kra jów ma ją roz bu do wa ny
sys tem wspie ra ją cy oso by szcze gól nie
uzdol nio ne, za rów no wśród uczniów, jak
i na uczy cie li. Na uwa gę za słu gu je Cen trum
Jo se pha Ren zul lie go, pro fe so ra Uni wer sy te -
tu w Con nec ti cut, twór cy jed nej ze zna nych
kon cep cji zdol no ści, z któ rej wy ni ka, że na -
uczy cie la po win ny cha rak te ry zo wać te sa -
me wła ści wo ści, co ucznia zdol ne go. Po win -
ny to być po nad prze cięt ne zdol no ści kie run -
ko we lub ogól ne, zdol no ści twór cze oraz
du że za an ga żo wa nie. Ta z ostat nich cech
jest w pro ce sie na ucza nia szcze gól nie pod -
kre śla na. Oprócz roz le głej wie dzy z za kre su
da ne go przed mio tu na uczy ciel po wi nien
mieć opa no wa ne od po wied nie me to dy ki,
prze ja wiać pa sję, za fa scy no wa nie i du że za -
an ga żo wa nie w da ną dzie dzi nę, na zy wa ne
wręcz przez au to ra „ro man sem z dys cy pli -
ną”.2 Ren zul li pod kre śla, że na uczy cie le
w pra cy z dziec kiem zdol nym nie mo gą
czuć się osa mot nie ni w po dej mo wa nych
dzia ła niach. Cen tra, któ ry mi kie ru je, oprócz

pro wa dzo nej dzia łal no ści ba daw czej, w du -
żej mie rze kon cen tru ją swe dzia ła nia na
opra co wy wa niu prak tycz nych roz wią zań
w za kre sie kształ ce nia uczniów zdol nych.
Idea Ren zul lier ning opar ta na mo de lu
kształ ce nia wzbo ga co ne go, kie ro wa na jest
do uczniów w każ dym wie ku i po cho dzą -
cych z do wol nych śro do wisk, przy czym
pro gram kształ ce nia jest re ali zo wa ny wła -
śnie on -li ne. Przy uży ciu sie ci prze pro wa dza
się wstęp ną dia gno zę ucznia, zo sta je opra -
co wa ny zin dy wi du ali zo wa ny pro gram
kształ ce nia, w trak cie re ali za cji za dań po -
wsta je port fo lio za wie ra ją ce do ku men ty
osią gnięć ucznia. Dzię ki In ter ne to wi na -
uczy ciel spra wu je opie kę nad uczniem na
każ dym eta pie je go pra cy, mo że w do wol -
nym mo men cie śle dzić je go po czy na nia,
dzię ki cze mu wie, kie dy trze ba mo ty wo wać
go do pra cy. Sto sun ki na li nii uczeń -na uczy -
ciel opie ra ją się na part ner stwie. Za chę ca -
nie do ta kiej for my kon tak tu jest w USA po -
wszech ne i pod kre śla ne na roz ma ite spo so -
by. Na przy kład na la tar niach na te re nie
Uni wer sy te tu Ka li for ni skie go (re gion Za to -
ki San Fran ci sco, naj lep sze cen trum kre -
atyw no ści na świe cie) umo co wa ne są zdję -
cia stu den tów, na któ rych za pi sa ne są ich
opi nie na te mat uczel ni i pro fe so rów. Zdję -
cia te, o wiel kim for ma cie, wkom po no wa -
ne w roz le głą prze strzeń uni wer sy te tu,
spra wia ją nie zwy kłe wra że nie. Od pro gu
bu du ją „mo sty za miast mu rów”, za chę ca -
jąc przy by sza do bez po śred nich kon tak tów.
Cen tra Ren zul lie go do dat ko we go peł nią
funk cję do rad czą oraz in for ma cyj ną, udo -
stęp nia ją ad re sy przy dat nych in sty tu cji,
umoż li wia ją kon takt z wy bit ny mi spe cja li -
sta mi w da nych dzie dzi nach, po ma ga ją na -
uczy cie lom w roz wią zy wa niu pro ble mów.
Na stro nie www.ren zul lier ning.com moż na
za po znać się z hi sto ria mi suk ce sów. Hi sto rie
te przed sta wio ne w for mie stu diów przy -
pad ku opi su ją okre ślo ne wy zwa nie edu ka -
cyj ne, me to dy ich roz wią za nia oraz re zul ta -
ty. Gdy te mat nas za in try gu je, ist nie je moż -
li wość kon tak tu.

We dług Ren zul li, naj lep sze co moż na
w kra ju zro bić dla edu ka cji uczniów zdol -
nych to: uzy ska nie wspar cia rzą du w za kre -
sie ko rzyst nych roz wią zań le gi sla cyj nych i fi -
nan so wych, roz bu do wa ne sie ci ośrod ków
dzia ła ją cych na rzecz zdol nych, zaj mu ją cych

Kto ma uczyć
„Einsteina”?

Polski system oświaty wydaje się wychodzić z założenia, że uczeń zdolny
sam sobie poradzi. Nie przygotowujemy nauczycieli do pracy z nimi.
Tymczasem w najbardziej rozwiniętych krajach świata funkcjonują
specjalne struktury wspierające uzdolnionych. Na szczególną uwagę
zasługuje Centrum Josepha Renzulliego w Connecticut.
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B
ył cu dow nym dziec kiem. Kon cer to wał
w wie ku za le d wie sze ściu lat. Pierw sze
za gra nicz ne to urnée od był za nim osią -

gnął wiek szkol ny. Za pew ne nie po tra fił jesz -
cze do brze pi sać, a na swo im kon cie miał już

pierw szą pu bli ka cję. I to nie by le ja ką, bo cykl
so nat na skrzyp ce i for te pian.

Choć dzie ciń stwo i wcze sna mło dość te go ge -
niu sza zwia sto wa ły wspa nia łe ży cie, Wol fgang
Ama de usz Mo zart wciąż bo ry kał się z pro ble -

ma mi − ty mi przy ziem ny mi, ale i bar dziej za -
sad ni czy mi, po nie waż praw dzi we uzna nie ja ko
kom po zy tor zy skał do pie ro po śmier ci.

Jak to się sta ło, że cu dow ne dziec ko nie od -
nio sło suk ce su na mia rę swo je go ta len tu,

a sym bo licz nym za koń cze niem je go ży cia jest
nie zna ne do dzi siaj miej sce ostat nie go spo -
czyn ku?

Od po wie dzi na to py ta nie moż na udzie lić
wie le, a wszyst kie da ło by się skwi to wać stwier -

dze niem, że „to by ły in ne cza sy”. Du żo słusz no -
ści w ta kiej kon klu zji, a jed nak, pi sząc o ta len -
cie, edu ka cji i suk ce sie w kon tek ście mu zy ki,
mam wra że nie, że cza sy nie zmie ni ły się aż tak
bar dzo. Re gu lar na edu ka cja mu zycz na kie ru je
się bo wiem twar dy mi pra wa mi, któ rym trze -
ba się pod po rząd ko wać, aby osią gnąć suk ces.
Od tej ko niecz no ści nie ma od stępstw – tre ning
mu zycz ny w swej isto cie róż ni się od ćwi czeń
spor to wych tym tyl ko, że ćwi cze nia te prak ty -
ku je się w wy tłu mio nej sa li, a nie w ha li spor -
to wej. Przy po mi na ją ca sy re nę mez zo so pra nist -
ka w wie czo ro wej suk ni, sto ją ca przed or kie -
strą odzia ną we fra ki ma wie le wspól ne go
z Ju sty ną Ko wal czyk, któ ra w po cie czo ła po ko -
nu je ostat nie ki lo me try nar ciar skie go bie gu –
war to o tym pa mię tać. Nie na dar mo jed nym
z ulu bio nych i naj czę ściej przy po mi na nych po -
wie dzeń na uczy cie li mu zy ki jest to, że suk ces
to za le d wie dzie sięć pro cent ta len tu i dzie więć -
dzie siąt pro cent pra cy. Je stem pew na, że tre ne -
rzy spor to wi uży wa ją po dob ne go ha sła, aby
zmo ty wo wać do wy sił ku swo ich pod opiecz -
nych.

W tek ście tym pra gnę jed nak sku pić się na
in nym wy mia rze edu ka cji mu zycz nej, któ ra, co
praw da nie jest na kie ro wa na na suk ces sce nicz -
ny, a jed nak wią że się i z ta len tem (czy mo że
bar dziej – po ten cja łem), i z suk ce sem (a jesz cze
le piej – ży cio wym po wo dze niem). 

Kształty dźwięku
Świadome słuchanie muzyki i jej amatorskie wykonanie są dziś
doświadczeniem rzadkim. Szkoda, bo śpiew dla przyjemności i spontaniczny
taniec to formy aktywności, które w najbardziej skuteczny sposób pozwalają
obudzić w dzieciach talent muzyczny. 

się m. in. iden ty fi ka cją zdol no ści i ewa lu acją
po dej mo wa nych dzia łań prak tycz nych, po -
sia da nie wy so ko wy kwa li fi ko wa nych na -
uczy cie li oraz li de rów dzia ła ją cych na rzecz
edu ka cji uczniów zdol nych.3

W Pol sce wy da rzy ło się wie le po zy tyw -
nych zmian w ob sza rze szkol nic twa wyż sze -
go. Na resz cie prze bi ja się my śle nie, że są lu -
dzie, któ rych trze ba wspie rać, gdyż dzię ki
nim moż li wy jest po stęp tech no lo gicz ny. Zno -
szo ne są sztyw ne li sty kie run ków stu diów
(jest wię cej in dek sów na stu diach in ter dy scy -
pli nar nych), wpro wa dzo no „Dia men to wy
grant” (ścież ka dla naj zdol niej szych stu den -
tów, któ rzy roz pocz ną pra cę nad dok to ra tem
bez ko niecz no ści obro ny ma gi ste rium), dla

naj wy bit niej szych dok to ran tów pod nie sio no
sty pen dia o 50%, naj lep szym ośrod kom ba -
daw czym przy zna no sta tus Kra jo we go Na -
uko we go Ośrod ka Wio dą ce go − sku pią one
naj wy bit niej szych na ukow ców i stu den tów,
sta ną się kuź nią ta len tów (Sta tus KNOW
w 2012 r. przy zna no sze ściu jed nost kom spe -
cja li zu ją cym się w dzie dzi nie na uk ści słych
i w za kre sie na uk me dycz nych), utwo rzo no
Wir tu al ną Bi blio te kę Na uki. 

Czas na pra cę u pod staw. Ko niecz ne są
zmia ny stra te gicz ne – kształ to wa nie
u uczniów zdol no ści kry tycz ne go my śle nia
i roz wią zy wa nia pro ble mów. Twór cza edu -
ka cja jest klu czem do in no wa cji. Tym cza sem
sta ję przed pro ble mem re mon tu miesz ka nia

i szu kam fa chow ca, któ ry po tra fi za sto so wać
tro chę ma te ma ty ki w prak ty ce.
1 http://wia do mo sci.ga ze ta.pl/wia do mo sci/1,126928,
12941313, Pol ska_edu ka cja_na_14__miej scu_w_swia -
to wym_ran kin gu. html (do stęp 07.02.2013 r.)

2 Cie śli kow ska J., (2008). Miej sce na uczy cie la w sys te mie
edu ka cji uczniów zdol nych – na pod sta wie kon cep cji
i prak tycz nych roz wią zań Jo se pha Ren zul lie go. {w:} 
W. Li mont, J. Cie śla kow ska, J. Dre szer: Zdol no ści. Ta lent.
Twór czość, To ruń 2008, s. 27 -38. 

3 Szmidt J. K. Twór czy Za chód, twór cza Pol ska? Roz wa ża -
nia o spo łecz no -kul tu ro wych uwa run ko wa niach roz wo ju
kre atyw no ści. {w}: W. Li mont, J. Cie śla kow ska, J. Dre -
szer. Zdol no ści. Ta lent. Twór czość. T. I, To ruń 2008, 
s. 103-115.

dr Elż bie ta Szu to wicz -Roz wa dow ska 
– psy cho log; pra cu je w Po rad ni 

Pe da go gicz no -Psy cho lo gicz nej w Swa rzę dzu

Kin ga Fin ke (uczen ni ca XII LO w Po zna niu), „Kształ ty dźwię ku. Wy de chy”

Dydaktyka
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Mu zy ka to wa rzy szy ła czło wie ko wi od za -
ra nia je go dzie jów. Bez prze sa dy moż na
stwier dzić, że jest jed nym z fi la rów za chod -
niej kul tu ry, a krót ki prze gląd hi sto rii mu zy -
ki po zwa la prze ko nać się, jak du że nie gdyś
by ło zna cze nie tej wła śnie dzie dzi ny sztu ki.
Sta ro żyt ni wi dzie li w niej sztu kę po zwa la ją cą
na kształ to wa nie cha rak te ru − w tym po -
dob na by ła ich zda niem do ćwi czeń fi zycz -
nych. Na rów ni z tre nin giem do sko na lą cym
cia ło sta no wi ła pod sta wę edu ka cji każ de go
mło de go Gre ka. Póź niej edu ka cja mu zycz na
od by wa ła się w przy ko ściel nych śre dnio -
wiecz nych scho lach, re ne san so wych ka pe lach
dwor skich, a wresz cie w ope rach, fil har mo -
niach, gdzie zna leźć moż na by ło już pro fe sjo -
nal nych mu zy ków i w sa lo nach, w któ rych
na kla we sy nie przy gry wa ły pan ny z do brych
do mów. Nie na le ży też za po mi nać o uboż szej
sio strze mu zy ki kla sycz nej – mu zy ce lu do wej,
któ ra roz wi ja ła się buj nie wszę dzie tam, gdzie
lu dzie czu li po trze bę wy ra że nia swych emo cji
za po mo cą dźwię ków i słów. 

Kon takt współ cze sne go czło wie ka z mu zy ką
wy da je się ubo gi. Wbrew lo gi ce, po nie waż moż -
li wo ści w do stę pie do wszel kich in for ma cji,
w tym tak że do mu zy ki ja ko jed ne go z prze ja -
wów kul tu ry, są dziś nie mal nie ogra ni czo ne.
Mi mo iż dźwię ki ota cza ją nas ze wsząd, a cza -
sem na wet pró bu ją osa czyć, świa do me słu cha -
nie i ama tor skie wy ko ny wa nie mu zy ki są do -
świad cze niem rzad kim. Od bior cą mu zy ki jest
dziś każ dy, me lo ma na mi zaś nie wiel ka garst ka
lu dzi, go to wych po świę cić czas (sic!) i pie nią dze
na to, by móc praw dzi wie słu chać. Wiel ka szko -
da, że mu zy ka – ro zu mia na ja ko sztu ka nio są -
ca pew ne okre ślo ne moż li wo ści roz wo ju czło -
wie ka – nie jest dziś w peł ni wy ko rzy sty wa na. 

O tym, jak du że zna cze nie dla roz wo ju czło -
wie ka ma mu zy ka, prze czy tać moż na w książ -
ce Sal ly God dard Bly the „Har mo nij ny roz wój
dziec ka”1. Obok in nych waż nych kwe stii, ta -
kich jak zna cze nie ru chu oraz pra wi dło wa die -
ta, au tor ka zwra ca uwa gę na ko rzy ści pły ną -
ce z kon tak tu dziec ka z mu zy ką już od naj -
wcze śniej szych chwil je go ży cia. Ro dzi ce
i opie ku no wie nie mow ląt zda ją so bie spra wę
z te ra peu tycz nej ro li, ja ką od gry wać mo że od -
po wied nio do bra na mu zy ka w oswa ja niu no -
wo rod ka. W wie lu księ gar niach i skle pach mu -
zycz nych moż na ku pić pły ty z na gra nia mi ko -
ją cych me lo dy jek, któ re prze cież nie są ni czym
in nym, jak bar dziej no wo cze sną for mą daw -
nych śpie wa nych ko ły sa nek.

Wy da je się jed nak, że w póź niej szym eta pie
wy cho wa nia – po okre sie przed szkol nym
i wcze snosz kol nym – zna cze nie mu zy ki
w pro ce sie edu ka cji zo sta je osła bio ne przez
wa gę, ja ką przy kła da się do przed mio tów
ogól no kształ cą cych. Tym cza sem, jak za uwa -
ża Sal ly God dard Bly the, mu zy ka mo że po móc
w roz wią za niu wie lu pro ble mów emo cjo nal -
nych, któ re rzu tu ją na za cho wa nia spo łecz ne,
a tak że wy ni ki osią ga ne w na uce, po nie waż
jest ona od bie ra na na wszyst kich po zio mach
or ga ni za cji mó zgu. Jej ro la po le ga m. in. na

od dzia ły wa niu fi zycz nym – przy spie sze nie
tęt na, od de chu, wpro wa dze nie w stan po bu -
dze nia lub wy ci sze nia, ale tak że psy chicz nym
− po bu dza nie okre ślo nych emo cji, wy wo ły -
wa nie sko ja rzeń, pro wo ku ją cych do wi zu al -
nych wy obra żeń. Au tor ka „Har mo nij ne go roz -
wo ju dziec ka” pod kre śla tak że, że licz ne eks pe -
ry men ty do wo dzą, że pro ste ćwi cze nia

mu zycz ne – śpiew, ukła dy ru cho we lub ta -
necz ne wpły wa ją zna czą co na roz wój dzie ci
i mło dzie ży, a tak że po ma ga ją prze zwy cię żać
nie któ re pro ble my, ta kie jak dys lek sja, wa dy
wy mo wy, ją ka nie się. Sto so wa nie mu zy ki
w pro ce sie kształ ce nia i wy cho wa nia ma tak -
że po zy tyw ny wpływ na po czu cie wła snej
war to ści, usły sze nie wła sne go „ja”, ale też
umie jęt ność współ pra cy w gru pie (zwłasz cza
śpiew chó ral ny). Do sko na łe re zul ta ty da je tak -
że ama tor skie, re gu lar ne upra wia nie mu zy ki
– gra na in stru men tach po pra wia bo wiem
pa mięć, po zwa la do strzec na tu ral ną for mę
gra ma ty ki, wy ni ka ją cą z na stępstw akor dów
i ka den cji (w mu zy ce to nal nej), co jest po moc -
ne w pro ce sach sys te ma ty zo wa nia in for ma -
cji o ję zy ku i wpły wa na zdol ność czy ta nia
i po ro zu mie wa nia się w ję zy kach ob cych.

War to pod kre ślić, że ogrom ny wpływ na
roz wój dziec ka ma w tym wy pad ku nie ty le
pro fe sjo nal na edu ka cja w za kre sie mu zy ki,
ale śpiew dla przy jem no ści czy spon ta nicz -
ny ta niec. To wła śnie ta kie for my ak tyw no -
ści po zwa la ją uwol nić uśpio ny w dzie ciach
po ten cjał (lub ta lent) i przy czy nić się do ich
sa mo za do wo le nia i po czu cia szczę ścia,
a więc suk ce su, ja kie go ży czą im i ro dzi ce,
i wy cho waw cy.

Po ru sza ją cym przy kła dem te go, w ja ki
spo sób ćwi cze nia mu zycz ne mo gą wpły nąć
na dziec ko, jest opi sa na przez Sal ly G. Bly the
hi sto ria jej sy na, bo ry ka ją ce go się ze znacz -
nym ubyt kiem słu chu, któ ry dzię ki śpie wa -
niu w chó rze prze zwy cię żył wie le trud no ści
wy ni ka ją cych z upo śle dze nia zmy słu słu chu.

Prze ko na nie o tym, że mu zy ka jest dla
wszyst kich i że każ dy – na mia rę swo ich po -
trzeb i moż li wo ści – mo że jej do świad czać,
by ło tak że ideą to wa rzy szą cą pro jek to wi
edu ka cyj ne mu „5 zmy słów. Pau za”, któ ry
od by wał się w Po zna niu pod ko niec ubie głe -
go ro ku. Ad re sa tem przed się wzię cia by ły oso -
by nie sły szą ce. Przez po nad dwa mie sią ce

uczest ni czy ły one w warsz ta tach, wy kła -
dach, spo tka niach z mu zy ka mi, czy wresz cie
re gu lar nych pró bach or kie stry, by w fi na le
wy stą pić pod ba tu tą Agniesz ki Ducz mal pod -
czas uro czy ste go kon cer tu w Au li Uni wer sy -
tec kiej w Po zna niu. 

Dzia ła nia, ja kie mia ły miej sce pod czas
trwa nia pro jek tu, po le ga ły tak że na pró bie
za chę ce nia osób sły szą cych do te go, by
w nie co in ny spo sób spoj rzeć na mu zy kę. Jed -
ną z tych pro po zy cji był kon kurs fo to gra ficz -
ny dla mło dzie ży szkół po nad gim na zjal nych,
za ty tu ło wa ny „Kształ ty dźwię ku” (pra ce na -
de sła ne na kon kurs sta no wią ilu stra cję tek -
stu). Przed się wzię cie to po zwo li ło – przy naj -
mniej na chwi lę – zmie nić per spek ty wę do -
ty czą cą de fi nio wa nia te go, na czym po le gać
mo że edu ka cja mu zycz na. Waż ne oka za ło się
nie ty le do sko na le nie umie jęt no ści, ale ra czej
od kry wa nie wła sne go po ten cja łu, nie ty le
so lo wy suk ces sce nicz ny, ile ra dość ze wspól -
ne go do świad cza nia roz ma itych zja wisk
zwią za nych z mu zy ką.

Po zo sta je mieć na dzie ję, że pro po zy cje
za war te w dzia ła niach pro jek tu „5 zmy -
słów. Pau za” sta ną się in spi ra cją i za chę tą
dla pe da go gów i ro dzi ców, któ rzy pra gną
uroz ma icić i wzbo ga cić swo je me to dy wy -
cho waw cze.
1 Sal ly God dard Bly the, Har mo nij ny roz wój dziec ka, 

War sza wa 2006.

Ewa Drąż kow ska 
– mu zyk, hi sto ryk sztu ki;

zaj mu je się pra cą z mło dzie żą; 
ko or dy na tor ka pro jek tu „5 zmy słów. Pau za”, 

a wcze śniej pro jek tu „5 zmy słów. Au dio de skryp cja”

Paulina Chaniawko (uczennica XII LO w Poznaniu), „Kształty dźwięku”
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W ję zy ku pol skim przez „zdol no ści” ro zu -
mie się pre dys po zy cje do ła twe go opa -
no wa nia pew nych umie jęt no ści, zdo -

by wa nia wie dzy, ucze nia się. Za mien nie na
okre śle nie tych dys po zy cji uży wa się też po jęć:
„uzdol nie nie”, „dar”, „ta lent”. Nie od par cie na -
su wa się tu sko ja rze nie z bi blij ną przy po wie ścią
o ta len tach, któ rej prze sła nie jest na dal ak tu al -
ne. Zgod nie z przy po wie ścią, czło wiek zo bo wią -
za ny jest do wy ko rzy sta nia i po mna ża nia ta -
len tów. Każ dy z nas zo stał ob da rzo ny ja kimś
da rem: jed ni ma ją ła twość ucze nia się ję zy ków
ob cych, in ni szcze gól ne pre dys po zy cje do upra -
wia nia spor tów, jesz cze in ni ob da rze ni zo sta li
umie jęt no ścią nie sie nia ra do ści lub po sia da ją
nie zwy kły dar ob ser wa cji. Róż no rod ność ta len -
tów i uzdol nień jest ogrom na. Wszyst kie moż na
i po win no się po mna żać. Ale moż na je tak że
„za ko pać” – zmar no wać. 

Po głę bie niu re flek sji na ten te mat słu żyć
mo że lek tu ra pu bli ka cji „Jan Pa weł II do ar -
ty stów. Ar ty ści do Ja na Paw ła II”. 

Za wie ra ona list Oj ca Świę te go, któ ry uka -
zał się w „L’Osse rva to re Ro ma no” w 1999 r.
oraz re flek sje lu dzi na uki, kul tu ry i sztu ki,
po dej mu ją cych dia log z Pa pie skim prze sła -
niem. Na szcze gól ną uwa gę za słu gu je myśl
Ja na Paw ła II: Nie wszy scy są po wo ła ni, aby
być ar ty sta mi w ści słym sen sie te go sło wa.
Jed nak we dług Księ gi Ro dza ju za da niem
każ de go czło wie ka jest być twór cą wła sne -
go ży cia: czło wiek ma uczy nić z nie go ar cy -
dzie ło sztu ki1. 

Jak od kryć i roz wi jać uzdol nie nia 
pla stycz ne? 

Szcze gól nym cza sem od kry wa nia ta len -
tów są la ta edu ka cji szkol nej, zwłasz cza zaś
okres mło do ści. Naj le piej od kry wa my sie bie,
po dej mu jąc pierw sze sa mo dziel ne de cy zje,
ma ją ce istot ny wpływ na na sze ży cie. Waż -
ne, aby był wte dy obok ktoś, kto do po mo że
w roz po zna niu i w roz wo ju te go skar bu, ja -
kim są szcze gól ne zdol no ści. Cza sa mi tą oso -
bą by wa na uczy ciel.

W każ dej kla sie, na każ dym eta pie edu ka -
cyj nym znaj dzie się uczeń ob da rzo ny uzdol -
nie nia mi, któ re po zwa la ją na uzy ski wa nie
bar dzo do brych re zul ta tów w dzie dzi nie sze -
ro ko po ję tej pla sty ki. Ta kie mu ucznio wi na -
le ży się bli żej przyj rzeć.

Na uczy ciel ma do dys po zy cji okre ślo ny re -
per tu ar spo so bów: dłu go trwa łe ob ser wo wa -
nie pod opiecz ne go w pro ce sie twór czym,
ana li zę je go wy two rów, ba da nie za in te re so -
wań, a tak że po zio mu ar ty stycz nych aspi ra -
cji. Traf ne roz po zna nie uzdol nień ucznia to
do pie ro po czą tek dro gi. Dzie ci szcze gól nie
uzdol nio ne po trze bu ją wła ści wej opie ki, do -
sto so wa nej do ich in dy wi du al nych po trzeb.
Kie ro wa nie ich roz wo jem twór czym po win -
no się spro wa dzać do in dy wi du ali zo wa nia
kształ ce nia po przez stop nio wa nie trud no ści,
stwa rza nie at mos fe ry po szu ki wań twór -
czych w za kre sie for my, tre ści i warsz ta tu
pla stycz ne go, wpro wa dza nia ele men tów in -
nych dzie dzin sztu ki w ce lu wy wo ła nia od -
po wied nie go na sta wie nia emo cjo nal ne go.
Na uczy ciel -opie kun ucznia uzdol nio ne go czę -
sto mu si tak że wziąć na sie bie brze mię udzie -
la nia po mo cy w wy bo rze dro gi ży cio wej swe -
go pod opiecz ne go. Dzie je się tak naj czę ściej
w sy tu acji, kie dy re la cja z pod opiecz nym bu -
do wa na jest na au to ry te cie i za ufa niu.

W traf nym wy kry ciu uzdol nień pla stycz -
nych po moc na na to miast oka zu je się wie dza
na te mat struk tu ry uzdol nień pla stycz -
nych. U ich pod staw le ży spe cy ficz na or ga ni -
za cja ana to micz no -fi zjo lo gicz na apa ra tu
wzro ko we go, wy po sa żo ne go w do sta tecz ną
wraż li wość i czu łość na bar wy, kształ ty,
ukła dy pła skie i prze strzen ne. Na ba zie tych
wła ści wo ści mo że do pie ro roz wi jać się wy -
so ka ja kość spo strze żeń wzro ko wych, prze -
ra dza ją cych się po pew nym cza sie w świa -
do mą ob ser wa cję rze czy i zja wisk. Zdol -
ność ob ser wa cji wzro ko wej po zwa la da nej
oso bie do strze gać znacz nie wię cej i do kład -

niej, niż to ma miej sce u lu dzi nie ob da rzo -
nych ty mi wła ści wo ścia mi i tych, któ rzy nie
wy ćwi czy li się w ob ser wo wa niu. O cha rak -
te rze i po zio mie uzdol nień pla stycz nych de -
cy du je tak że pa mięć wzro ko wa na tych -
mia sto wa i od ro czo na. Ta ostat nia, umoż -
li wia jąc dość dłu gie i sto sun ko wo wier ne
prze cho wy wa nie tre ści spo strze żeń, wy wie -
ra znacz ny wpływ na po ziom wy two rów
pla stycz nych. Tre ści pa mię ci od ro czo nej
kształ tu ją nie zmier nie istot ną war stwę
uzdol nień pla stycz nych, a mia no wi cie
wy obraź nię od twór czą i twór czą. Dzię ki
twór czej wy obraź ni i my śle niu moż na mó -
wić o ta kich ce chach wy two rów, jak ory gi -
nal ność czy no wość. Ko lej ną waż ną war stwą
uzdol nień pla stycz nych jest wraż li wość
emo cjo nal na na zja wi ska świa ta re al ne -
go i wy obra żo ne go. Emo cje wpły wa ją bez -
po śred nio na cha rak ter środ ków wy ra zu pla -
stycz ne go, a więc na eks pre sję i na strój wy -
two ru 2. 

Uzdol nio ny uczeń wy zwa niem 
dla na uczy cie la

Zwy kle już po pierw szych lek cjach pla sty -
ki na uczy ciel roz po zna je, któ ry z uczniów
wy róż nia się uzdol nie nia mi pla stycz ny mi,
two rzy on bo wiem cie ka we, ory gi nal ne kom -
po zy cje, do bie ra jąc świa do mie i ce lo wo środ -
ki ar ty stycz ne go wy ra zu. Wy ko rzy stu je po -
nad to róż ne tech ni ki pla stycz ne, wy ka zu jąc
się przy tym kre atyw no ścią i od wa gą w po -
szu ki wa niu róż no rod nych roz wią zań. Pra cu -
je z za an ga żo wa niem, wkła da jąc w dzia łal -
ność twór czą ser ce i pa sję. 

Ta ki uczeń jest da rem, ale i wy zwa niem
dla na uczy cie la. Ten po wi nien stać się dla
nie go z jed nej stro ny wy ma ga ją cym part ne -
rem, z dru giej zaś stro ny – wspie ra ją cym
opie ku nem. Ta kie mu ucznio wi trze ba po -
świę cić wię cej cza su, sta wiać przed nim do -
dat ko we za da nia, wy ja śniać wię cej i do głęb -
niej, wska zy wać no we ścież ki. Trze ba go
wspie rać, bu du jąc je go po czu cie war to ści po -
przez pra cę: uczest nic two w pro jek tach, kon -
kur sach, ak cjach i warsz ta tach pla stycz -
nych, olim pia dach oraz udział w przed się -
wzię ciach na rzecz szko ły i oto cze nia.
Za ję cia mi, na któ rych w więk szym niż na
lek cjach stop niu moż na uwzględ niać i roz -
wi jać in dy wi du al ne uzdol nie nia, są za ję cia

Żeby talent owocował
Uzdolnionym plastycznie uczniom należy stwarzać okazję do prezentowania
własnej twórczości, zachęcać do uczestnictwa w konkursach, wzmacniać
ich w podejmowaniu niestandardowych rozwiązań. A czasami wystarczy po
prostu nie przeszkadzać!



8 Uczyć lepiej 4/2013 

Dydaktyka

Ko ła Pla stycz ne go. To czas i miej sce na szcze -
gól ną „pie lę gna cję” uczniow skich za mi ło -
wań i za in te re so wań. Róż no rod ność za jęć
i więk sza swo bo da dzia ła nia, mniej sza li -
czeb ność gru py, moż li wość po zna nia i do sko -
na le nia in nych niż na lek cji tech nik pla stycz -
nych to ele men ty, któ re mo gą, ale nie mu szą
za chę cić uzdol nio ne go ucznia do udzia łu
w za ję ciach. Na uczy ciel, któ ry zna i ro zu mie
ce chy oso bo wo ścio we uczniów uzdol nio nych
pla stycz nie, nie zdzi wi się ich nie obec no ścią
na do dat ko wych za ję ciach. U uczniów tych
bo wiem wcze śnie ujaw nia się po trze ba sa -
mot no ści – są czę sto za mknię ci w so bie i nie -
przy stęp ni. Do bro wol nie re zy gnu ją z ze spo -
ło wych dzia łań, uni ka ją ha ła su i zgieł ku;
wo lą two rzyć w do mu. Trze ba to usza no wać.

Wszyst kim uzdol nio nym pla stycz nie
uczniom na le ży stwa rzać oka zję do pre zen to -
wa nia wła snej twór czo ści w kla sie i w szko -
le w for mie wy staw. Na le ży tak że za chę cać
ich do uczest nic twa w kon kur sach pla stycz -
nych. Na uczy ciel po wi nien po nad to wzmac -
niać ta kie ich ce chy, jak: otwar tość na no we
idee i do świad cze nia, go to wość, od wa gę
i śmia łość w po dej mo wa niu ry zy ka, au to no -
mię, po zy tyw ną sa mo oce nę, skłon ność do
wy bie ra nia nie stan dar do wych roz wią zań.

W swo jej pa mię ci prze cho wu ję ob raz uczen -
ni cy o wy jąt ko wym pla stycz nym ta len cie. Gdy
tra fi ła do gim na zjum, mia ła już wła sny, roz -
po zna wal ny styl, ulu bio ną tech ni kę i te ma ty.
Sta ra łam się to wa rzy szyć jej w roz wo ju na ty -
le, na ile te go ocze ki wa ła. Nie przy cho dzi ła na
za ję cia Ko ła, wo la ła pra co wać w do mu.
W kon kur sach pla stycz nych bra ła udział bez
więk sze go en tu zja zmu, za wsze jed nak zdo by -

wa ła naj wyż sze, naj czę ściej pierw sze miej sca.
Pa mię tam jej roz ter ki w trze ciej kla sie gim na -
zjum i na sze wie lo krot ne roz mo wy: Li ceum
Pla stycz ne czy Li ceum św. Ma rii Mag da le ny?
I tu chy ba uda ło mi się po móc? Dziś jest stu -
dent ką Uni wer sy te tu Ar ty stycz ne go w Po zna -
niu − uśmiech nię tą i za do wo lo ną z wy bo ru
swo jej ży cio wej dro gi! Mo że więc cza sem wy -
star czy naj zwy czaj niej „nie prze szka dzać”?

Ży czę Pań stwu (i so bie) ta kiej na uczy ciel -
skiej in tu icji, prze ni kli wo ści i zro zu mie nia,
któ re po mo gą na szym uczniom na wzra sta nie
i po mna ża nie róż no rod nych ta len tów i uzdol -
nień, na owo co wa nie. Za pra szam jed no cze śnie
do włą cze nia się w dys ku sję nad tym za gad -
nie niem na spo tka niach me to dycz nych na -
uczy cie li pla sty ki, któ re od lat sta no wią oka -
zję do wy mia ny po glą dów, do świad czeń
i przy kła dów do brej prak ty ki, a do ty czą cych
tak że pra cy z uczniem o szcze gól nych po trze -
bach edu ka cyj nych – uczniem zdol nym. 
1 Jan Paweł II do artystów. Artyści do Jana Pawła II,

Lublin 2006
2 S. Popek: Analiza psychologiczna twórczości

plastycznej dzieci i młodzieży, Warszawa 1985.

Elżbieta Witkiewicz 
– doradca metodyczny ODN w Poznaniu; 

nauczyciel plastyki w Gimnazjum nr 22 w Poznaniu

O dysleksji w doświadczeniu nauczycieli  

Obudzić „piękny umysł”
Edu ka cyj ne „sia nie i zbie ra nie plo nów” w od nie sie niu do uczniów o spe cy -
ficz nych po trze bach wy ma ga szcze gól ne go za an ga żo wa nia me ry to rycz ne go
i emo cjo nal ne go. Po rzu ce nie ste reo ty pów i em pa tia są dro gą do prze bu -
dze nia uśpio nych ta len tów.

Aleksandra Nowak: „Bez tytułu” 

(studentka II roku architektury 

Uniwersytetu Artystycznego w Poznaniu)

E
fek tyw ny pro ces na ucza nia -ucze nia się
wy ma ga wie lo płasz czy zno wych in te -
rak cji na uczy ciel  – ucznio wie. Roz wój

re la cji in ter per so nal nych w śro do wi sku
szkol nym jest mo ty wo wa ny obec no ścią oży -
wio ne go dia lo gu edu ka cyj ne go, któ ry sprzy -
ja in ten sy fi ka cji czyn no ści po znaw czych,
kształ cą cych i so cja li za cyj nych. War to ścią
do da ną uak tyw nia nia dia lo gu we współ cze -
snej szko le jest nie tyl ko po sze rza nie za kre su
wie dzy i umie jęt no ści uczniów, ale rów nież
wspo ma ga nie uzdol nień wy cho wan ków
i od kry wa nie ich pre dys po zy cji w okre ślo nej
dzie dzi nie. Lek cja ja ko naj bar dziej in ten -
syw ny czas od dzia ły wa nia  dy dak tycz ne go
i wy cho waw cze go na uczy cie la po win na
umoż li wić twór cze od kry wa nie ta len tów –
jak w bi blij nej przy po wie ści al bo mo że my
je za ko pać i zmar no tra wić, al bo w nie za in -
we sto wać i po mno żyć. Dla czę ści na uczy cie -
li ów pro ces sia nia i zbie ra nia plo nów, 

za mknię ty w for mie pa ra bo li, jest przed mio -
tem oży wio nej dys ku sji w per spek ty wie
efek tyw ne go na ucza nia uczniów o spe cy -
ficz nych po trze bach edu ka cyj nych. 

Uczeń dys lek tyk tycz ny w szko le
Dys lek sja roz wo jo wa jest jed ną z dys funk -

cji, któ ra już na trwa łe wpi sa ła się we  współ -
cze sny pej zaż edu ka cyj ny. W co dzien nej
prak ty ce na uczy ciel sty ka się z róż ny mi ty -
pa mi za bu rzeń sz kol nych. Naj czę ściej spo ty -
ka ne to dys lek sja, dy sor to gra fia, dys gra fia,
dys kal ku lia. W opi nii pe da go gów i psy cho lo -
gów dys lek sja roz wo jo waw ne ga tyw ny spo -
sób wpły wa na efek tyw ność pro ce sów ucze -
nia się oraz roz wój psy cho emo cjo nal ny
ucznia. Ja ko jed na z pod sta wo wych przy czyn
wy stą pie nia nie po wo dzeń szkol nych ogra ni -
cza sku tecz ność dzia łań dy dak tycz nych
więk szo ści na uczy cie li, a zwłasz cza szkol ne -
go po lo ni sty. Czę sto sy gna li zo wa ny przez pe -

da go gów brak pra wi dło wej ko mu ni ka cji
z uczniem po głę bia fru stra cję mło de go czło -
wie ka, a kon takt z ró wie śni ka mi i oto cze -
niem szkol nym na bie ra cech ne ga tyw nych.
Po czu cie bez rad no ści i nie zro zu mie nia sprzy -
ja wy alie no wa niu, od rzu ce niu i mar gi na li -
za cji ucznia dys lek tycz ne go. Tym bar dziej
war to pod jąć in ten syw ne dzia ła nia, by kla sa
sta ła się prze strze nią przy ja zną, a nie po lem
bi twy. Jed nym ze sku tecz nych in stru men tów
jest dia log edu ka cyj ny. 

Po trze ba dia lo gu 
W oce nie pe da go gów two rze nie re la cji

dia lo go wych z uczniem dys lek tycz nym jest
pro ce sem dłu go trwa łym, wy ma ga ją cym
obu stron ne go za an ga żo wa nia, nie rzad ko
trud nym w przy pad ku pod opiecz nych, któ -
rzy już le gi ty mu ją się po waż ny mi nie po wo -
dze nia mi szkol ny mi. I uczeń, i na uczy ciel
po win ni sy gna li zo wać go to wość wej ścia
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w in te rak cję dia lo go wą. To pod sta wa roz wi -
ja nia wię zi in ter per so nal nych – tak zna -
mien nych dla przy szłej współ pra cy. Dia log
edu ka cyj ny sta wia jed nak na uczy cie la przed
ko niecz no ścią pod ję cia sze re gu wy zwań. 

Rze czy wi sty, a nie po zo ro wa ny dys kurs
na uczy cie la z uczniem o spe cy ficz nych po -
trze bach edu ka cyj nych wy ma ga znacz nie
więk sze go za an ga żo wa nia me ry to rycz ne go
i emo cjo nal ne go uczest ni ków, szcze gól nie
zaś osób do ro słych. Uczeń z dys lek sją,
wbrew ste reo ty po wym opi niom, jest
uczniem by strym, re zo lut nym, głę bo ko my -
ślą cym, nie rzad ko o wy so kim ilo ra zie in te li -
gen cji. Przez pry zmat roz wi nię tej in te li gen -
cji emo cjo nal nej, tak ce nio nej we współ cze -
snym świe cie ja ko rzad ko spo ty ka na
pre dys po zy cja, uczeń dys lek tycz ny pod da je
wni kli wej ana li zie prze ja wy ob ser wo wa nej
rze czy wi sto ści ze wnętrz nej. Kon klu zje to
nie rzad ko wy po wie dzi nie sche ma tycz ne,
ory gi nal ne, twór cze. Aby jed nak móc je po -
znać, trze ba zna leźć sku tecz ną re cep tę na
wza jem ne po ro zu mie nie, roz mo wę, wresz -
cie au ten tycz ną wy mia nę po glą dów. A to
wy ma ga dy na micz ne go roz wo ju kom pe ten -
cji, któ ry mi ja ko na uczy cie le dys po nu je my,
choć czę sto ba ga te li zu je my ich zna cze nie
w co dzien no ści szkol nej. 

Ak ty wi zo wa nie po przez 
ak tyw ne słu cha nie

Pra ca z uczniem dys lek tycz nym wy ma ga
umie jęt no ści ak tyw ne go słu cha nia – na -
uczy ciel po wi nien uważ nie wy słu chać wy -
po wie dzi ucznia, na wet je że li są one me ry to -
rycz nie chy bio ne, nie spój ne, nie lo gicz ne.
Umie jęt ność słu cha nia ze zro zu mie niem mo -
że zak ty wi zo wać ucznia wer bal nie i za chę -
cić go do swo bod nych wy po wie dzi na fo rum
kla sy. Ta kiej for mie ocze ki wa nej ak ty wi za -
cji słu ży sto so wa nie za chęt wer bal nych: są
to naj czę ściej po je dyn cze py ta nia i pre cy zyj -
ne po le ce nia, któ rych ce lem jest zmo ty wo -
wa nie ucznia do uczest nic twa w roz mo wie,
wy mia nie zdań, dys ku sji. Ucznio wie z dys -
lek sją nie chęt nie wy stę pu ją pu blicz nie, tym
bar dziej roz wi ja nie tej umie jęt no ści sta no wi
jed no z kar dy nal nych dzia łań, któ rym po wi -
nien spro stać współ cze sny na uczy ciel. Z per -
spek ty wy so cja li za cji jed nost ki kom pe ten cja
ta zy sku je na zna cze niu, gdy uwzględ ni się
fakt, że wła śnie ta gru pa uczniów ule ga
szyb kiej alie na cji i mar gi na li za cji w śro do -
wi sku szkol nym z po wo du bra ku utoż sa mie -
nia z gru pą ró wie śni czą. Wów czas sta tus
ucznia o spe cy ficz nych po trze bach edu ka cyj -
nych w kla sie ja ko zróż ni co wa nym ze spo le
oso bo wo ści moż na po rów nać do funk cjo no -
wa nia wol ne go elek tro nu w bu do wie ato -
mu: jest in te gral ną czę ścią struk tu ry, ale
w ogra ni czo ny spo sób wcho dzi w in te rak cje. 

Bez piecz na prze strzeń
Dru gim istot nym czyn ni kiem kształ tu ją -

cym prze strzeń kla so we go dys kur su jest two -

rze nie po czu cia bez pie czeń stwa w kla sie –
sy gna li zo wa nie przez na uczy cie la bra ku
wraż li wo ści i do brej wo li za zwy czaj unie -
moż li wia rze czy wi sty dia log edu ka cyj ny. Ne -
ga tyw ny sto su nek na uczy cie la do wy cho -
wan ka i kla sy ja ko ze spo łu kwe stio nu je po ro -
zu mie nie i wy zwa la sze reg nie ko rzyst nych
re ak cji; od in er cji i apa tii po jaw nie ma ni fe -
sto wa ne od rzu ce nie kon tak tu czy agre sję.
W przy pad ku sfe ry emo cjo nal nej ucznia
z dys lek sją do świad cza nie tych ne ga tyw -
nych od czuć ule ga zwie lo krot nie niu: po wo -
dem są licz ne nie po wo dze nia szkol ne i po czu -
cie osa mot nie nia w tłu mie ró wie śni ków. Za -
tem szcze gól nie w przy pad ku tej gru py
uczniów sto pień otwar to ści na uczy cie la na
wy po wie dzi uczniów ma kar dy nal ne zna cze -
nie, po nie waż w o wie le więk szym stop niu
niż u po zo sta łych mło dych lu dzi de cy du je

o ja ko ści pro ce su po ro zu mie wa nia się, wpły -
wa na wy stą pie nie ocze ki wa nych re ak cji po -
znaw czych i emo cjo nal nych, wa run ku je po -
ten cjal ne po wo dze nie dzia łań dy dak tycz -
nych i rze czy wi ste roz wi ja nie oso bo wo ści. 

Wbrew ste reo ty pom
I czyn nik trze ci: ja ko na uczy cie le prze war -

to ściuj my do tych cza so wy spo sób po strze ga -
nia ucznia ze spe cy ficz ny mi po trze ba mi edu -
ka cyj ny mi we współ cze snej szko le. Ze rwij -
my z prze ko na niem, że dys lek sja utrud nia
wszyst kim ży cie, a zwłasz cza na uczy cie lom.
Re de fi niuj my nasz spo sób po strze ga nia dys -
lek sji: nie jest ona je dy nie ze spo łem za bu -
rzeń ogra ni cza ją cych roz wój in te lek tu al ny
ucznia, ale swo istym da rem, z tru dem pod -
da ją cym się na uko we mu po zna niu. Ja ko na -
uczy cie le spró buj my od na leźć moc ne stro ny
oso bo wo ści mło de go czło wie ka, dąż my do
pod nie sie nia je go sa mo oce ny (za zwy czaj po -
waż nie za ni żo nej) i roz wiń my te sfe ry kom -
pe ten cji, któ re kon sty tu ują uzdol nie nia. Mil -
czą cy, in tro wer tycz ny uczeń w pierw szej
ław ce rzad ko by wa pod mio tem na uczy ciel -
skiej sym pa tii. Za zwy czaj  po strze ga ny jest
ja ko pod miot „szcze gól nej tro ski” i uczeń
gor szej ka te go rii, któ rym stał się na pod sta -

wie dia gno zy z po rad ni pe da go gicz nej -psy -
cho lo gicz nej. Pi sem ne po twier dze nie wy stę -
po wa nia ja kiej kol wiek z dys funk cji sprzy ja
bar dziej ne ga tyw nej ety kie ty za cji niż sy -
gna li zu je ko niecz ność sys te ma tycz nych
dzia łań na rzecz mi ni ma li zo wa nia symp to -
mów dys lek sji.

Wspar cie emo cjo nal ne
Na uczy cie le nie rzad ko ba ga te li zu ją obec -

ność sys te ma tycz nie po więk sza ją cej się gru -
py uczniów o spe cy ficz nych po trze bach edu -
ka cyj nych. Tyl ko część na uczy cie li do strze -
ga ko niecz ność in dy wi du ali za cji na ucza nia
i ro zu mie sens mo zol nej pra cy dy dak tycz -
nej bez spek ta ku lar nych suk ce sów. Tym cza -
sem two rze nie sy tu acji dia lo go wych na lek -
cji czy pod czas za jęć po za lek cyj nych jest
pierw szym kro kiem ku sku tecz ne mu od kry -
wa niu ta len tów uczniów dys lek tycz nych.
Istot nym czyn ni kiem na sze go na uczy ciel -
skie go suk ce su jest roz bu dze nie na szej em -
pa tii i do strze że nie au ten tycz nych po trzeb
tej gru py dzie ci i mło dzie ży. Do pó ki na uczy -
ciel nie po dej mie dzia łań, by sa mu zro zu -
mieć „in ny świat”, wy kre owa ny przez do -
świad cza nie dys lek sji, nie za ist nie je szan sa
na wzbo ga ca nie po ten cja łu wie dzy i umie -
jęt no ści ucznia o spe cy ficz nych po trze bach
emo cjo nal nych. Niech obec ność uczniów
dys lek tycz nych w kla sie mo ty wu je na uczy -
cie li do po szu ki wa nia ko lej nych in spi ra cji
dy dak tycz nych i two rze nia no wych, za pew -
ne in no wa cyj nych pro jek tów. Nie zre ali zu je -
się tych am bit nych za mie rzeń bez po zy tyw -
ne go wzmoc nie nia psy cho lo gicz ne go: niech
mło dy czło wiek z dys lek sją czu je, że na -
uczy ciel ob da rza go sym pa tią, za chę ca
z życz li wo ścią do po dej mo wa nia wy zwań
edu ka cyj nych, któ re za zwy czaj ró wie śni -
kom nie spra wia ją ta kich kło po tów. Udzie -
la nie wspar cia emo cjo nal ne go jest nie mniej
istot ne dla sa me go na uczy cie la: umoż li wia
na wią za nie lep sze go kon tak tu i bar dziej in -
ten syw ne po zna nie oso bo wo ści mło de go
czło wie ka.

Two rze nie po zy tyw nych re la cji in ter per so -
nal nych mię dzy uczniem a na uczy cie lem
wzmac nia sku tecz ność czyn no ści dy dak tycz -
nych w pro ce sie na ucza nia -ucze nia się. Ja ko
na uczy cie le bądź my w sto sun ku do tej gru py
rów nie kre atyw ni, jak w przy pad ku uczniów
nie ma ją cych dys funk cji. Re zy gna cja z ne ga -
tyw ne go ety kie to wa nia, rze czy wi ste zrów na -
nie sta tu su z po zo sta ły mi wy cho wan ka mi
peł ne za an ga żo wa nie w co dzien ne po sze rza -
nie prze strze ni edu ka cyj nej mo że za owo co -
wać zgo ła nie ocze ki wa ny mi  re zul ta ta mi: od -
kry ciem dla spo łe czeń stwa uśpio nych ta len -
tów – „pięk nych umy słów” do tych czas
za mknię tych w świe cie ste reo ty pów. 

dr An na Po de mska -Ka łu ża − ad iunkt w Za kła dzie 
Dy dak ty ki Li te ra tu ry i Ję zy ka Pol skie go UAM w Po zna niu,

au tor ka pu bli ka cji z za kre su wie lo zmy sło wo ści, 
edu ka cji wie lo kul tu ro wej, po ety ki od bio ru tek stów 

kul tu ry, in dy wi du ali za cji na ucza nia uczniów 
o spe cy ficz nych po trze bach edu ka cyj nych

Ali cja Ra ben da (ab sol went ka Wy dzia łu

Edu ka cji Ar ty stycz nej Uniwersytetu

Artystycznego w Poznaniu)
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N
a ucza nie in nych to cią głe wcho dze nie
w no we − czę sto bar dzo trud ne − re la -
cje. Re la cje z no wym uczniem, z je go ro -

dzi ca mi, z kla są ja ko gru pą, z ze spo łem na uczy -
cie li... Nie od dziś mó wi się o tym ka lej do sko pie
in te rak cji ja ko o czyn ni ku, któ ry wy sta wia na -
uczy cie li na pod wyż szo ne ry zy ko wy pa le nia za -
wo do we go. Bez sil ność, fru stra cja, żal – to czę ste
uczu cia, któ re po ja wia ją się, gdy ana li zu je my
od dzia ły wa nie na sie bie ucznia i na uczy cie la.
Ten ar ty kuł bę dzie jed nak o czymś zgo ła in nym.
O in te rak cjach, któ re wspie ra ją pro ces na ucza -
nia. Do na pi sa nia go za in spi ro wa ła mnie lek tu -
ra prac czo ło we go przed sta wi cie la psy cho lo gii
hu ma ni stycz nej − Car la Ro ger sa. Ten wy bit ny
psy cho log i psy cho te ra peu ta za kła dał, że tyl ko
po przez peł ny − czy li au ten tycz ny i em pa tycz -
ny − kon takt z dru gim czło wie kiem je ste śmy
w sta nie wpły nąć na nie go tak, by do ko nał
w swym ży ciu waż nych zmian na lep sze. 

Czy moż li we jest jed nak prze trans po no wa nie
po dej ścia Ro ge riań skie go na grunt szkol nych
klas? Czy sy tu acje psy cho te ra peu ty i na uczy cie -
la są cho ciaż po czę ści ana lo gicz ne? Czy w ob li -
czu ma so wo ści kształ ce nia i na tło ku obo wiąz -
ków war to in we sto wać w na uczy ciel skie re la -
cje z ucznia mi? Za łóż my, że war to. Za łóż my, że
Ro ge riań ską re la cję, któ ra le czy moż na w szko -
le, w na szej pra cy z ucznia mi po trak to wać ja ko
re la cję, któ ra uczy. Jak ten mo del ko mu ni ka cji
sku tecz nie re ali zo wać?

Po pierw sze – au ten tycz ność
Praw dzi wa, peł na ko mu ni ka cja za cho dzi

mię dzy oso ba mi a nie mię dzy peł nio ny mi przez
nie ro la mi. Tym cza sem wła śnie ro la na uczy cie -
la, wy obra że nie ide ału, któ re so bie na rzu ca my,
w zna czą cy spo sób wpły wa na to, czy pod czas
na szych lek cji po zwa la my so bie na po czu cie hu -
mo ru, czy wy py tu je my uczniów o źró dła ich
zmniej sza ją ce go się za an ga żo wa nia, mo ty wuj -
my ich do pra cy po przez roz mo wy sam na sam. 

Za daj so bie te raz za tem, Czy tel ni ku, py ta nie:
cze go w swo ich re la cjach z ucznia mi ni gdy nie
zro bisz, a na co po zwa lasz so bie w re la cjach
z przy ja ciół mi? I od wrot nie: któ rych z Two ich
kla so wych za cho wań ni gdy nie za pre zen to wał -
byś na spo tka niu to wa rzy skim? Mo że masz też
w swo im śro do wi sku za ufa ną oso bę, któ ra po -
mo gła by Ci za uwa żyć, co skła da się na Twój na -
uczy ciel ski gar ni tur za cho wań. Je śli po mię dzy
Two ją sfe rą co dzien ną i za wo do wą ist nie ją po -

waż ne roz bież no ści – nie wy tłu ma czal ne praw -
ny mi lub etycz ny mi aspek ta mi za wo du na uczy -
cie la − moż li we, że wpa dłeś w szpo ny swo jej
za wo do wej ro li. 

Po myśl te raz za tem, któ re aspek ty Two jej ro li
wpły wa ją na Two ich uczniów wspie ra ją co, mo -
bi li zu ja co, a któ re wręcz prze ciw nie – osła bia ją
uczniow ską mo ty wa cję do na uki. Za sta nów się,
co zjed nu je do Cie bie Two ich przy ja ciół i bli skich
i jak te cen ne za so by wy ko rzy stać mo żesz w szko -
le. Jak czę sto uśmie chasz się w kla sie? Zda rza Ci
się przy uczniach śmiać na głos? I ostat nie za da -
nie do mo we z se rii au ten tycz ność − od po wiedź
na py ta nie: Ja kie za cho wa nia ze sfe ry szkol nej
prze nio słeś do sfe ry „dom”? Moż li we, że ro la na -
uczy cie la wpły nę ła na Cie bie tak moc no, że re ali -
zu jesz ją rów nież po go dzi nach pra cy. Ja ki ma to
wpływ na oso by To bie bli skie? Jak mo żesz in ten -
sy fi ko wać po zy tyw ny wpływ za wo do wej ro li,
a kie dy tę ro lę zu peł nie po rzu cić?

Po dru gie – in tu icja

Od naj wcze śniej szych lat szkol nych uczo no
nas, by ro bić jak naj lep szy uży tek z le wej pół ku -
li na sze go mó zgu. Pół ku la ta od po wia da (w du -
żym skró cie) za ana li zę, lo gi kę i my śle nie przy -
czy no wo -skut ko we. Kul tu ra, w któ rej wzra sta -
li śmy, wy so ko po nad czu ciem i emo cjo nal no ścią
sta wia bo wiem prze wi dy wal ność i ra cjo nal -
ność. Roz sąd ku wy ma ga się zwłasz cza od tak
no bli wej pro fe sji, ja ką jest za wód na uczy cie la.
I choć in tu icja, jed na z głów nych umie jęt no ści

pół ku li pra wej, we szła już w ubie głym dzie się -
cio le ciu do ka no nu na uko wej psy cho lo gii i ko -
gni ty wi sty ki, na dal wsty dzi my się do niej przy -
znać i z niej ko rzy stać. Al bo po pro stu te go nie
po tra fi my. In tu icję trze ba bo wiem ćwi czyć, a jak
ćwi czyć coś, co rzad ko do pusz cza my do gło su?

Jak czę sto za tem kie ru jesz się w swo jej pra cy
tym, co pod po wia da ją Ci emo cje? Czy wy bie rasz
tech ni ki dy dak tycz ne, do któ rych masz peł ne
prze ko na nie, czy ta kie, któ re są po wszech nie sto -
so wa ne i apro bo wa ne? Zda rza Ci się eks pe ry -
men to wać w kla sie i wpro wa dzać tech ni ki, na
któ re nikt przed To bą się nie od wa żył? Czy za -
trzy mu jesz się wraz ze swo imi ucznia mi nad za -
gad nie niem, któ re nie w peł ni od pa no wa li, czy
pę dzisz z pro gra mem, bo czas na gli? Je śli czu jesz
w któ rymś z uczniów wy jąt ko wy po ten cjał w ja -
kiejś dzie dzi nie, mó wisz mu to? Czy ufasz opi -
niom (w tym ety kiet kom) in nych na uczy cie li
o swo ich uczniach, czy opie rasz swo je za cho wa -
nie wo bec nich na swo ich prze świad cze niach? 

Z in tu icją sil nie po wią za ne jest uczu cie na -
dziei po kła da nej w na szych uczniach. W fan -
ta stycz nej książ ce „Psy cho lo gia na dziei” Jó zef
Ko zie lec ki opi su je ogrom ną ro lę, ja ką w do ko -
na niach uczniów od gry wa na dzie ja i uczniów
i ich pro fe so rów. Pięk nie zo bra zo wał twór czy
aspekt na dziei C. Ro land Chri sten sen w książ -
ce „Mo sty za miast mu rów”. Pra co wał on dłu -
go i in ten syw nie ze stu den tem, któ re mu kil -
ka krot nie już nie uda wa ło się za li czyć eg za -
mi nu koń co we go. Gdy przy szedł dzień
ostat nie go moż li we go po dej ścia, Chri sten sen
za py tał stu den ta: An dy, czy my ślisz, że po ra -
dzisz so bie z ju trzej szym eg za mi nem? Stu dent
ów od po wie dział mu: Pa nie pro fe so rze, nie
w tym rzecz. Py ta nie brzmi: czy pan my śli,
że po ra dzę so bie z eg za mi nem? Czy pan we
mnie wie rzy? 1.

Po trze cie − spo sób my śle nia
Z peł nym prze ko na niem twier dzę, że prze ka -

zy wa nie in for ma cji z za kre su przed mio tu, któ -
re go uczysz, nie na le ży do uni ka to wych kom pe -
ten cji. I jak kol wiek za brzmi to dość śmia ło,
jestem pewna, że przy odro bi nie po świę co ne go
cza su i sa mo za par cia wie lu z Two ich uczniów
mo gła by się z To bą – w za kre sie prze ka zy wa nia
bi tów in for ma cji – za mie nić miej sca mi. To, co
sta no wi o nie po wta rzal no ści Two je go dy dak -
tycz ne go po dej ścia, to spo sób, w ja ki uda je Ci się
swo ich uczniów skło nić do re flek sji i prag ma -
tycz ne go my śle nia. Edward de Bo no w swej

To nie intelekt uczy inny intelekt – to ludzie uczą ludzi.

C. Roland Christensen

Relacja, która uczy
To, co stanowi o niepowtarzalności dydaktycznego podejścia nauczyciela,
to sposób, w jaki udaje mu się skłonić ucznia do refleksji i pragmatycznego
myślenia. Co składa się na nasz nauczycielski garnitur zachowań i jak go
odświeżyć?

An na Tom czak (ab sol went ka Li ceum 

Pla stycz na go w Po zna niu)



W
edu ka cji mło dzie ży wy bit nie zdol nej

moż na wy róż nić dwa prze ciw staw ne
sys te my my śle nia: je den ukie run ko wa -

ny na roz wi ja nie zdol no ści i ta len tu, dru gi wspie -
ra ją cy roz wój jed nost ki. Pierw szy skon cen tro wa -
ny jest na uzy ska niu kon kret nych osią gnięć,
a dru gi na roz wo ju oso bo wo ści. W kształ ce niu
ta len tu kła dzie się na cisk na wy bit ne, wy so ko
oce nia ne osią gnię cia, na gra dza ne lub bu dzą ce
uzna nie. W chwi li obec nej po ja wia się ten den cja,
aby de fi nio wać wy bit ne uzdol nie nie (gi fted ness)
wy łącz nie w kon tek ście roz wo ju zdol no ści i ta -
len tu oraz dą że nia do osią ga nia wy bit no ści.
Część au to rów uwa ża, że wy bit nie zdol ne dzie ci,
je że li ma ją być uzna ne w przy szło ści za szcze gól -
nie zdol ne oso by do ro słe, to mu szą po sia dać wy -
bit ne osią gnię cia lub wy two ry1. Ta ka po sta wa
kry je w so bie opi nię, że oso by zdol nej bez wy raź -
nych osią gnięć nie moż na uznać za wy bit nie
uzdol nio ną, po nie waż w tym przy pad ku za war -
tość uwa ża się uzy ski wa ne wy ni ki i osią gnię cia. 

Pre sja na wy bit ne osią gnię cia po wo du je, że nie
bie rze się pod uwa gę roz wo ju uczu cio we go mło -
dzie ży. W wie lu przy pad kach (z wy jąt kiem psy -
cho te ra pii) ży cie we wnętrz ne jed nost ki to ter ra
in co gni ta. Traf nie wy ra zi ła to Je an Pe ter son: 
Ró wie śni cy, wy cho waw cy i zna czą ce oso by do -

ro słe oraz spo łe czeń stwo, nie po sia da ją okna,
przez któ re mo gą wi dzieć świat we wnętrz ny
wy bit nie zdol nych dzie ci2. 

Dla cze go po win no się brać pod uwa gę ży cie
we wnętrz ne jed nost ki wy bit nie uzdol nio nej? Po -
nie waż nie jest ono wol ne od trud no ści i nie po -
ko ju. Mo że to być cho ro ba w ro dzi nie lub śmierć,
utra ta do cho dów, utra ta przy ja ciół, do świad cze -
nie wro go ści oto cze nia, a tak że zma ga nie się
z pro ble ma mi, wy ni ka ją cy mi z po sia da nia wy -
bit nych zdol no ści. 

Po ło że nie na ci sku na wy so ki po ziom osią gnięć
i dą że nie do uzna nia z ze wnątrz zwią za ne są
z ry zy kiem roz dwo je nia mię dzy roz wo jem ta len -
tu a wła snym „Ja” mło dej oso by. Co wię cej, w at -
mos fe rze dą że nia do uzy ska nia wy bit nych osią -
gnięć po wsta je ostra ry wa li za cja, a czę sto na wet
po stę po wa nie nie etycz ne. Po ja wia się za tem py -
ta nie zwią za ne ze spo so bem roz wi ja nia zdol no -
ści: czy po świę cić sie bie w ce lu dą że nia do wy bit -
nych osią gnięć, czy po trak to wać roz wój oso bi sty
ja ko pod sta wę, na któ rej mo gą roz wi jać się zdol -
no ści i ta len ty w kie run ku osią ga nia co raz wyż -
sze go po zio mu? 

Po ucza ją ce jest bliż sze przyj rze nie się uczniom
wy bit nie zdol nym, któ rzy uzy sku ją wy so kie wy ni -
ki w na uce oraz gru pie wy bit nie zdol nych bez wy -

raź nych osią gnięć. Gru py dys ku syj ne pro wa dzo -
ne przez wie le lat przez Je an S. Pe ter son wska za ły
na róż ni ce w funk cjo no wa niu i za cho wa niu
uczniów zdol nych na le żą cych do obu wspo mnia -
nych grup. W szko le zi den ty fi ko wa ni ja ko zdol ni,
ale z ni ski mi wy ni ka mi w na uce sły sze li, że mar -
nu ją po sia da ny po ten cjał. Po zo sta li nie tyl ko nie
zo sta li roz po zna ni ja ko zdol ni, ale nie by li na wet
za uwa że ni. Za cho wa nie uczniów z gru py nie zi -
den ty fi ko wa nych cha rak te ry zo wa ło się otwar to -
ścią i spon ta nicz no ścią. Ucznio wie szyb ko na wią -
za li ze so bą kon takt, szcze rze roz ma wia li, by li po -
god ni, dzie li li się otwar cie swo imi pro ble ma mi,
oka zy wa li so bie wza jem nie uczu cia i sym pa tię,
sza no wa li opi nie in nych, by li na tu ral ni, dow cip ni.
Mó wi li jed no cze śnie, że są przy zwy cza je ni do te go,
że do ro śli nie py ta ją ich o zda nie. Wol ni od pre sji
ry wa li za cji ży li w zgo dzie ze so bą, by li doj rzal si
i bar dziej za awan so wa ni w pro ce sie roz wo ju wła -
snej toż sa mo ści. Nie wąt pli wie dla te go, że mu sie li
wal czyć o swo ją od ręb ność, in dy wi du al ność,
o wła sną toż sa mość w kon tek ście zna czą cych do -
ro słych. W re zul ta cie roz wój ich toż sa mo ści był
bar dziej au to no micz ny w po rów na niu z wie lo ma
zdol ny mi ró wie śni ka mi osią ga ją cy mi wy so kie
wy ni ki. Na to miast ucznio wie o wy bit nych osią -
gnię ciach ry wa li zo wa li ze so bą i dys ku to wa li za -
pal czy wie. Cha rak te ry zo wa li się bra kiem po czu -
cia hu mo ru. Do mi no wa li nad spo koj ny mi stu den -
ta mi. W więk szo ści przy pad ków nie po świę ca li
spe cjal nej uwa gi roz wo jo wi wła snej toż sa mo ści
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książ ce „Na ucz swo je dziec ko my śleć” za uwa ża
bo wiem, że nie każ dy in te li gent ny, wszech stron -
nie wy kształ co ny czło wiek, jest rów no cze śnie
oso bą spraw nie my ślą cą (go od thin ker). Ist nie -
je też we dług nie go za leż ność od wrot na – nie -
ko niecz nie oso ba mniej in te li gent na bę dzie go -
rzej po słu gi wać się swo im umy słe m 2. Two rzy
on też waż ne roz róż nie nie na my śle nie re ak tyw -
ne ver sus ak tyw ne. To pierw sze, ko ja rzo ne naj -
czę ściej wła śnie z na uką szkol ną, ozna cza wy si -
łek umy sło wy, ja ki po dej mu je my w od po wie dzi
na za da nie, py ta nie, wy móg na uczy cie la. My -
śle nie ak tyw ne zaś to re flek sja po ja wia ją ca się
spon ta nicz nie, ce chu ja ca się otwar to ścią umy -
słu, świe żo ścią spoj rze nia, prag ma tycz no ścią
i abs trak cyj no ścią za ra zem. De Bo no za chę ca
na uczy cie li i ro dzi ców do te go, by wspie ra li swo -
ich pod opiecz nych w re zy gna cji z przy mu su
zdo by wa nia co raz to no wych in for ma cji i wska -
zu je na ko niecz ność ucze nia ich my śle nia. Uwa -
ga ta, mi mo że zwer ba li zo wa na w ostat nim

dzie się cio le ciu XX wie ku, wy da je się jesz cze cen -
nej sza te raz, kie dy po sze rza nie swo jej wie dzy –
sta ło za spra wą In ter ne tu – czyn no ścią nie mal -
że kom pul syw ną i bez re flek syj ną. 

W na ucze niu my śle nia i mą dro ści – de Bo no
nie boi się te go sło wa − ogrom ną ro lę od gry wa
tzw. mo de lo wa nie, czy li in spi ro wa nie uczniów
wła snym przy kła dem. Nie mu si my jed nak ko -
niecz nie sta wać metr nad zie mią, by skło nić ich
do my śle nia ak tyw ne go. Cza sa mi wy star czy
przy znać się przed ucznia mi do błę du, oka zać
swo ją na tu ral ną cie ka wość wo bec wy bra nej te -
ma ty ki, za pre zen to wać sprzecz ne da ne do ty czą -
ce go te go sa me go zja wi ska. In ny mi sło wy –
wyjść po za ka non wie dzy en cy klo pe dycz nej,
w jej miej sce za pro po no wać za ba wę w na uko -
wych ar che olo gów lub – a cze mu by nie! − psy -
cho ana li ty ków.

To, ja cy je ste śmy, jest funk cją związ ków, któ -
rych do świad czy li śmy. Ta pięk na i waż na myśl
znaj du je się we wstę pie do książ ki „Mo sty za -

miast mu rów”. Re la cje – i te do bre, i te złe zmie -
nia ją nas i wpły wa ją na nas. Mo że my w zna -
czą cy spo sób za ist nieć w ży ciu na szych
uczniów, je śli po zbę dzie my się usztyw nia ją cych
wy znacz ni ków na szej na uczy ciel skiej ro li, ofe -
ru jąc za miast niej zro zu mie nie, in tu icję i od wa -
gę w my śle niu. Tyl ko i aż ty le. 
1 C. Roland Christensen, Każdy student uczy i każdy

wykładowca zdobywa wiedzę: wzajemne obdarowywanie
się w uczeniu przez dyskusję, {w:} Mosty zamiast murów,
Warszawa 2008, s. 567

Sa bi na Sa dec ka 
– psy cho log, psychoterapeuta w Inspeerio 

– Centrum Inspiracji Życiowej, dok to rant ka i  wy kła dow ca 
w Szko le Wyż szej Psy cho lo gii Społecznej w War sza wie
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Bono E., Naucz swoje dziecko myśleć, Warszawa 1995

Kozielecki J., Psychologia nadziei, Warszawa 2006

Peltier B., Psychologia coachingu kadry menedżerskiej.
Teoria i zastosowanie, Poznań 2005

Rogers C., O stawaniu się osobą, Poznań 2002
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Rozwój talentu 
a rozwój osoby

Położenie nacisku na wybitne osiągnięcia przy jednoczesnym zaniedbaniu
rozwoju osobistego jest pewnego rodzaju eksploatacją. Programy
kształcenia powinny także uwzględniać zdobywanie wiedzy o samym sobie.  
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ani two rze niu od po wied nich re la cji in ter per so nal -
nych z ró wie śni ka mi. Nie po sia da li tak że sa mo -
świa do mo ści, któ ra ce cho wa ła uczniów nie uzy -
sku ją cych wy so kich wy ni ków w na uce. Pa sjo no -
wa ła ich ra czej dys ku sja na te ma ty glo bal ne3. 

Je an Pe ter son pro wa dzi ła dzie się cio let nie ba -
da nia wśród uczniów z wy bit ny mi wy ni ka mi.
Ce lem ba dań by ło zna le zie nie wy da rzeń, któ re
mia ły wpływ na ich ży cie. Oka za ło się, że wie le
sy tu acji i zda rzeń mia ło cha rak ter ne ga tyw ny,
moc no ude rza ją cy w uczu cia, po wo du ją cy prze -
rwy w na uce, brak po czu cia sta bil no ści, roz łam
w sto sun kach z bli ski mi, utrud nia ją cy kon cen -
tra cję. Wśród 105 ab sol wen tów szko ły śred niej
w okre sie dzie się ciu lat na uki od no to wa no 94
zgo ny w bli skiej i dal szej ro dzi nie, 77 po waż nych
cho rób, 17 zmian struk tu ry ro dzi ny, 15 cho rób
chro nicz nych wśród sa mych uczniów, 10 zgo nów
przy ja ciół oraz 8 cięż kich wy pad ków sa mo cho -
do wych. Po nad to dwo je ro dzi ców i je den na uczy -
ciel zna leź li się w wię zie niu. W ta kich nie szczę -
ściach za zwy czaj lu dzie na wza jem so bie po ma -
ga ją. Ale wy bit nie zdol na mło dzież nie szu ka ła
po mo cy w trud nych sy tu acjach, ra czej wo la ła
po ra dzić so bie sa mo dziel nie z nie szczę ścia mi, po -
mi mo że z te go po wo du czę sto ich na uka cier pia -
ła. Jed nak że ani ro dzi ce, ani na uczy cie le nie za -
uwa ży li ich zmar twie nia. Nikt nie po wi nien być
sam w nie szczę ściu i okre sach kry zy su, a szcze -
gól nie do ty czy to mło dzie ży, po nie waż ma ona
jesz cze ma ło do świad czeń. 

War to za trzy mać się w tym mo men cie i za dać
py ta nie: czy w edu ka cji dzie ci i mło dzie ży wie -
dza o sa mym so bie jest ce nio na? Mo że to py ta nie
po win no być sfor mu ło wa ne ina czej: czy pro gra -
my kształ ce nia za wie ra ją wie dzę zwią za ną z po -
zna wa niem sie bie sa me go? Mi mo że na zwi sko
So kra te sa moż na zna leźć jesz cze w nie któ rych
pro gra mach, war to jed nak pod kre ślić, że prak -
tycz ne za gad nie nia zwią za ne ze spo so bem do -

cho dze nia do wie dzy o so bie są zu peł nie po mi ja -
ne. Je że li dziec ko ma szczę ście i po sia da do brych
ro dzi ców, to mło da oso ba bę dzie le piej przy go to -
wa na na tru dy ży cia i wy bór od po wied nie go za -
wo du. Moż na tak że zdo by wać wie dzę o so bie,
stu diu jąc książ ki na pi sa ne przez lu dzi, któ rzy
prze szli pro ces we wnętrz nej prze mia ny psy chicz -
nej, np. opis pra cy nad so bą Ele ano ry Ro ose velt
You Le arn by Li ving al bo pa mięt ni ki Et ty Hil le -
sum. W nie któ rych szko łach (np. ty pu „Wal dorf”)
zwra ca się uwa gę na roz wój oso bi sty, po dob nie
jak w przy pad ku pod ję cia dys cy pli ny du cho wej
ist nie ją cej w wie lu nur tach kon tem pla cyj nych.
Prak tycz nie rzecz bio rąc, nie zwy kle sku tecz ne są
kie ro wa ne gru po we dys ku sje, ta kie ja kie pro wa -
dzi ła przez wie le lat Je an Pe ter son. 

In ną moż li wość da je udział mło dzie ży wy bit -
nie zdol nej w obo zie, na któ rym część pro gra mu
do ty czy roz wo ju oso bi ste go. Ta kim obo zem jest
Yuna sa, zor ga ni zo wa nym po raz pierw szy w ro -
ku 2002 przez In sti tu te for Edu ca tio nal Ad van ce -
ment. Idea Yuna sa jest pro sta. Na le ży ze brać gru -
pę dzie ci i po zwo lić im na wza jem ne wspo ma ga -
nie się w roz wo ju. Ta idea jest znacz nie szer sza.
Nikt z nas nie zda wał so bie spra wy, że po trze bu -
je my po mo cy w roz wi ja niu ta kich aspek tów jak:
spo łecz ny, uczu cio wy lub du cho wy. Bio rąc udział
w pro gra mie Yuna sa, do wie dzie li śmy się, że po -
trze bu je my te go do uzy ska nia rów no wa gi w roz -
wo ju. To jest do kład nie to, co ozna cza w ję zy ku la -
ko ta sło wo yuna sa − rów no wa ga. Ni gdzie w spe -
cjal nych pro gra mach dla wy bit nie zdol nych nie
jest to pod kre śla ne czy na wet wspo mnia ne. A jed -
nak rów no wa ga jest w ser cu Yuna sa. 

Ży cie we wnętrz ne mło dzie ży wy bit nie zdol nej
jest przed na mi ukry te, ale ogrom nie waż ne dla
do bro sta nu i po wo dze nia tej mło dzie ży. Dzie ci wy -
bit nie zdol ne mu szą wy ko ny wać za da nia roz wo -
jo we zwią za ne z usta la niem wła snej toż sa mo ści,
roz wią zy wa niem kon flik tów po ja wia ją cych się

w wy ni ku po sia da nych wy bit nych zdol no ści
i nad zwy czaj ne go po ten cja łu, na wią zy wa niem
przy jaź ni i sto sun ków in tym nych z in ny mi oso -
ba mi oraz wła ści wym wy bra niem za wo du. Ich
ży cie nie jest wol ne od tra ge dii, roz ła mów w ro -
dzi nie, cho rób, strat fi nan so wych czy zwąt pie nia
w sie bie. Ko niecz ne jest więc za pro po no wa nie im
bez piecz ne go śro do wi ska, w któ rym pro ble my
oso bi ste mo gą być dys ku to wa ne, a mło da oso ba
mo że otrzy mać po moc w ich roz wią zy wa niu.
W prze ciw nym przy pad ku zbyt wiel ki cię żar spo -
czy wa ją cy na jed no st ce mo że sta no wić prze szko -
dę w roz wi ja niu ta len tów i zdol no ści. 

Po ło że nie na ci sku na wy bit ne osią gnię cia przy
jed no cze snym za nie dba niu roz wo ju oso bi ste go
jest pew ne go ro dza ju eks plo ata cją. Zwią za na jest
ona z wy ma ga niem uzy ski wa nia jak naj wyż -
szych wy ni ków, przy jed no cze snym lek ce wa że -
niu pra wa mło dej oso by do po sia da nia wła snej
wo li. To zna czy do moż li wo ści po dej mo wa nia sa -
mo dziel ne go wy bo ru kie run ku roz wo ju wła sne go
ży cia, bez wzglę du na to, czy jest ono lub nie jest
wbu do wa ne w ra my na wet naj wy bit niej sze go
ta len tu.
1 Subotnik R. F., Olszewski-Kubilius P., Worrell F. C.,

Rethinking giftedness and gifted education: A proposed
direction forward based on psychological science, {w:}
„Psychological Science in the Public Interest” 2011,
12(1), s. 3–54.

2 Peterson J. S., The counseling relationship. In T. L. Cross
& J. R. Cross (Eds.) Handbook for counselors serving
students with gifts and talents, Waco, TX: Prufrock,
2012,s. 443-459

3 Peterson J. S., Duncan, N., Canady K., A longitudinal study
of negative life events, stress, and school experience of
gifted youth, „Gifted Child Quarterly” 2009/53

prof. Michael Piechowski 
– biolog i psychoterapeuta, wykładał na wielu

amerykańskich uczelniach, wieloletni współpracownik
prof. Kazimierza Dąbrowskiego, 

twórcy teorii dezintegracji pozytywnej.
Tekst jest fragmentem wystąpienia na międzynarodowej konferencji:

Systemowe strategie kształcenia uczniów zdolnych drogą edukacji

przyszłości (Warszawa, październik 2012 r.) 

Inspiracje

R
oz wa ża nia na te mat „ta len tu” za cznę od
my śli bar dzo dla mnie waż nej, wy ra żo -
nej przez Wi sła wę Szym bor ską w wier szu

„Przy czy nek do sta ty sty ki” z to mi ku „Chwi la”.
Na stu lu dzi
wie dzą cych wszyst ko le piej

– pięć dzie się ciu dwóch;

nie pew nych wła sne go kro ku
– pra wie ca ła resz ta;
(…)
ży ją cych w sta łej trwo dze

przed kimś lub przed czymś
– sie dem dzie się ciu sied miu; 

uzdol nio nych do szczę ścia
– dwu dzie stu kil ku naj wy żej;
(…)

Czy zmarnowany 
talent boli?

Najłatwiej powiedzieć, że osiągnęło się sukces dzięki talentowi, ale przecież
talent nie jest jednoznaczny z sukcesem. Najlepiej do jednego i drugiego
mieć dystans.
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Po et ka zwra ca uwa gę mię dzy in ny mi na to,
jak wie le za le ży od nas sa mych, od na szej wo -
li, od wa gi, pra cy i wia ry w swo je zdol no ści.
To od nas za le ży, do ja kich sta ty styk się wpi -
sze my. 

An giel ski pi sarz Ter ry Prat chett stwier dził
z ko lei, że: Ta lent okre śla, co czło wiek ro bi,
nie okre śla, kim jest. (…) Kie dy wiesz, kim je -
steś, mo żesz do ko nać wszyst kie go.

Czę sto za sta na wiam się nad tym, co po wo -
du je, że nie któ rym lu dziom wszyst ko przy cho -
dzi ła twiej, szyb ciej się uczą, osią ga ją suk ce sy.
Za dzi wia nas ten efekt wy bit no ści ob ser wo -
wa ny u in nych osób już od naj wcze śniej szych
lat, któ re go nie da się wy tłu ma czyć cięż ką
pra cą. W „Przy po wie ści o ta len tach” (No wy
Te sta ment, Ewan ge lia wg św. Ma te usza) przy -
ta cza na jest hi sto ria roz da wa nia ta len tów
i ich wy ko rzy sta nia. Za cza sów Je zu sa „ta -
lent” był jed nost ką wa gi i wy no sił ok. 35 ki lo -
gra mów, był za tem ogrom ną su mą wy ra ża -
ną w sre brze, któ ra w przy po wie ści zy sku je
zde cy do wa nie głęb szy, sym bo licz ny sens. Wie -
rzę w to, że wszy scy ob da ro wa ni je ste śmy ja -
kimś ta len tem, ale pro blem w tym, czy po tra -
fi my ten ta lent od kryć i od po wied nio wy ko -
rzy stać. 

Jed ne z waż niej szych dla mnie py tań to:
Czy ta lent jest wro dzo ny, czy uza leż nio ny od
in nych czyn ni ków, np. śro do wi sko wych? Czy

po sia da nie ta len tu pro wa dzi do suk ce su? Czy
ta lent da je nam szczę ście, czy jest na szym ob -
cią że niem? Czy zmar no wa ny ta lent bo li? 

Aby od po wie dzieć so bie na te py ta nia, na le -
ży za sta no wić się nad tym: czym jest „ta -
lent”? De fi ni cja mó wi, że ta lent to wy bit ne
uzdol nie nie do cze goś, nie prze cięt na spraw -
ność i umie jęt no ści w okre ślo nej dzie dzi nie.
Ta len tu nie da się wy ćwi czyć, jest on czymś,
co się ob ja wia, czymś w ro dza ju da ru, któ ry
otrzy mu je my lub dzie dzi czy my. 

Pro wa dzo ne ba da nia na uko we prze czą jed -
nak tak poj mo wa ne mu ta len to wi. Dzien ni karz
ame ry kań ski Geoff Co lvin w swo jej książ ce pt.
„Ta lent jest prze ce nia ny” rów nież pod wa ża ta -
kie my śle nie o ta len cie. Prze sła nie tej książ ki
jest jed no znacz ne – wiel ka pra ca, to wiel ki suk -
ces. Au tor opi su je hi sto rie wy bit nych lu dzi, któ -
rzy dzię ki za sto so wa niu okre ślo nych re guł,
osią gnę li nie prze cięt ne suk ce sy. 

Pod su mo wu jąc – każ dy z nas mo że być wy -
bit ny, choć na tę wy bit ność trze ba so bie so lid -
nie za pra co wać.

Ta lent to po ję cie bar dzo zło żo ne. Do sko na le
okre śla ją to sło wa rzym skie go ar chi tek ta ży -
ją ce go, w I w. p. n. e. Wi tru wiu sza: Ani bo -
wiem ta lent bez wie dzy, ani wie dza bez ta len -
tu nie mo gą stwo rzyć do sko na łe go mi strza.
Ta lent to po ten cjał, pra ca po zwa la ten po ten -
cjał wy ko rzy stać, ale oprócz tych dwóch pod -

sta wo wych ele men tów waż nych jest wie le in -
nych czyn ni ków, ta kich jak: wro dzo ne pre dys -
po zy cje, np. wy trwa łość, zdol ność do cięż kiej
pra cy, in te li gen cja, śro do wi sko i wy cho wa nie
oraz szczę ście po le ga ją ce na tym, że zna la zło
się w wła ści wym miej scu i spo tka ło się na
swo jej dro dze od po wied nich lu dzi i to wszyst -
ko na do da tek po tra fi ło się od po wied nio wy -
ko rzy stać. 

Naj ła twiej po wie dzieć, że osią gnę ło się suk -
ces dzię ki ta len to wi, ale prze cież ta lent nie jest
jed no znacz ny z suk ce sem. Od prze szło dwu -
dzie stu lat pro wa dzę Pra cow nię Ry sun ku na
Uni wer sy te cie Ar ty stycz nym w Po zna niu
i mo gę po wie dzieć, że w tym cza sie spo tka -
łam wie lu stu den tów ob da rzo nych nie prze -
cięt ny mi zdol no ścia mi. Ale te zdol no ści nie ko -
niecz nie prze ło ży ły się na suk ces, po nie waż
nie każ dy po tra fi ten dar od po wied nio wy ko -
rzy stać, a dla nie któ rych osób sta je się on ob -
cią że niem nie do po ko na nia. Świa do mość po -
sia da nia pew nych pre dys po zy cji nie jed no krot -
nie zwal nia od obo wiąz ku pra cy, po zba wia
czuj no ści. Nie ce ni się te go, co ła two przy cho -
dzi, wy da je się, że tak bę dzie za wsze, ale
w któ rymś mo men cie ten po ten cjał zo sta je
wy czer pa ny, wy pa la się, ga śnie. Uwa żam, że
zmar no wa ny ta lent jest nie do wy ba cze nia.

Mo je za wo do we do świad cze nia po ka zu ją,
że edu ka cja jest jed nym z pod sta wo wych ele -
men tów ujaw nia ją cych ta lent. Dla te go lu bię
pra co wać ze stu den ta mi, któ rym z po zo ru
wszyst ko przy cho dzi cię żej, pa trzeć, jak po ko -
nu ją wła sne sła bo ści, wal czą o drob ne suk ce -
sy i od kry wać ich uśpio ny ta lent – po nie waż
ta lent ujaw nia się w róż nych mo men tach, nie
za wsze jest da ny od po cząt ku, to kon se kwen -
cja wie lu go dzin po świę co nych pra cy, dłu go -
trwa łym ćwi cze niom, to wia ra w to, że moż -
na zre ali zo wać swo je ma rze nia i pla ny.

Do ta len tu jak i do suk ce su trze ba mieć jed -
nak dy stans. An to ni Du biec, pol ski po eta i sa -
ty ryk, pod su mo wał to w spo sób na stę pu ją cy:
Jed ni ar ty ści ma ją ta lent, a dru dzy na zwi sko,
roz głos i pie nią dze – mo że war to za sta no wić
się nad ty mi sło wa mi.

Mo je roz wa ża nia na te mat „ta len tu” za my -
kam rów nież sło wa mi Wi sła wy Szym bor skiej: 

Do pó ki ta ko bie ta z Rijk smu seum
w na ma lo wa nej ci szy i sku pie niu
mle ko z dzban ka do mi ski
dzień po dniu prze le wa, 
nie za słu gu je Świat
na ko niec świa ta.

Wi sła wa Szym bor ska „Ver me er” 
z to mu „Tu taj”

W opty mi stycz nym prze sła niu wier sza za -
war ta jest wia ra w czło wie ka i je go po ten cjał,
mo że my ten po ten cjał na zwać ta len tem.

prof. dr hab. Jo an na Imiel ska 
− pro wa dzi Pra cow nię Ry sun ku 

na Uni wer sy te cie Ar ty stycz nym w Po zna niu; 
peł ni funk cję dzie ka na 

Wy dzia łu Edu ka cji Ar ty stycz nej na UAP

Anna Brandys (III rok, Wydział Edukacji Artystycznej Uniwersytetu Artystycznego 

w Poznaniu) „Z rodzinnego albumu“, 2010
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K
im był ho mo ha bi lis? Po za ha słem, iż był
to „czło wiek zręcz ny”, nie mam po ję cia.
Na to miast przy pusz czam, że dzię ki je go

pró bom, eks pe ry men tom, ob ser wa cji, za ba wie,
ko mu ni ka cji zna la złam się w kom for cie współ -
cze sno ści. Ten pre hi sto rycz ny przo dek naj praw -
do po dob niej nie zda wał so bie spra wy z te go,
kim jest i mo że dla te go nie czuł ogra ni czeń. Był
wol ny.

Kon cep cja twór cy zmie nia ła się na prze strze -
ni wie ków − od po dej ścia eli tar ne go, kie dy
twór cą był Bóg, do ega li tar ne go, kie dy twór cą
mo że na zwać się każ dy z nas. Czy każ dy jed nak
nim jest? Czy do mknę ło się ko ło ewo lu cji? Czy
obec nie my, tak sa mo jak czło wiek pier wot ny,
ma my w so bie nie po skro mio ną cie ka wość, wo -
lę ry zy ka, spon ta nicz ność? 

Wy obraź my so bie na sze go ho mo ha bi lis we
współ cze snej szkol nej ław ce. Co by mu sia ło ta -
kie go się zda rzyć, by zmo ty wo wać go do na uki
i po szu ki wań? Mło dzi lu dzie sto ją przed nie la -
da wy zwa niem − jak uwol nić to pier wot ne
twór cze na pię cie w chwi li, gdy pod le ga się bez -
u stan nej oce nie, jest się po rów ny wa nym z in -
ny mi, ata ko wa nym nor ma mi i wy tycz ny mi?
Mło dzi lu dzie są prze kar mie ni za ło że nia mi, że
już wszyst ko wy na le zio no, że tyl ko ge niu sze coś
osią gną, że już w pią tym ro ku ży cia trze ba
umieć pi sać, że wiel cy mi strzo wie bez tru du
osią ga li suk ce sy, że po peł nia nie błę dów świad -
czy o sła bo ści. Zda rza się, nie ste ty, że ci mło dzi
lu dzie bez wied nie wcho dzą do gry w prze cięt -
ność, któ ra wy ni ka rów nież ze stra chu przed ka -
rą, przed wy klu cze niem, izo la cją, przed by ciem
in nym.

Kto py ta, nie błą dzi. A jak czę sto ucznio wie
mo gą za da wać py ta nia na uczy cie lom? W szko -
le czę sto po zwa la my na wy tra ca nie twór czej
ener gii, wła śnie dla te go, że nie da je my uczniom
przy zwo le nia na nie do sko na łość, ry zy ko po szu -
ki wań na wła sną rę kę, od bie ra my pra wo do za -
ba wy i spon ta nicz nej ra do ści. Przyj rzyj my się
do kład niej, co mo że sty mu lo wać za cho wa nia
twór cze i w ja kim stop niu te ele men ty są obec -
ne w szko le, w pra cy, w ro dzi nie? 

Przede wszyst kim trze ba być wol nym od ocen
ty pu: Je steś ta ki uta len to wa ny./Na sza cór cia to
wzo ro wa uczen ni ca i na kle ja nia na czo le ety kie -
tek: Naj lep sza śred nia w szko le./Czer wo ny pa sek.
Śro do wi sko sprzy ja ją ce twór czym za cho wa niom
po zwa la od ciąć się od cią głe go utwier dza nia lub
za prze cza nia ko lej nym su biek tyw nym opi niom.
To prze strzeń, w któ rej spo ty ka się czło wiek
z czło wie kiem, w któ rej moż na być „tu i te raz”

bez nada nej for my, ro li, ma ski. Moż na w peł ni
pod łą czyć się do wła snych za so bów i swo bod nie
je eks plo ro wać. 

Ana li zu jąc ba da nia do ty czą ce fe no me nu
twór czo ści, spo tka łam się z ob ra zo wym stwier -
dze niem: „po two ry kre atyw no ści”. Moż na ich
zna leźć wie le, jest jed nak kil ka, któ re za słu gu ją
na szcze gól ną uwa gę. Oce nia nie jest jed nym
z nich, nie zwy kle prze raź li wym. Czę sto ma na
ce lu mo ty wo wa nie do dzia ła nia, a w re zul ta cie
stra szy, blo ku je dro gę do nie zba da nych za so bów
twór czych. Przy kła dem ne ga tyw nych od dzia ły -
wań mo gą być róż ne go ro dza ju kon kur sy. W za -
sa dzie me cha ni zmy współ cze sne go ży cia spo -
łecz ne go na su wa ją sko ja rze nie, że świat opar ty
jest na re gu le Wiel kie go Kon kur su, w któ rym
nie ustan nie bie rze my udział. Ści ga my się w róż -
nych dzie dzi nach: star tu je my w kon kur sie na
naj lep sze sta no wi sko, sta je my w ran kin gu mą -
dro ści i uro dy. Co wię cej, za pra sza my dzie ci do
kon kur sów na naj lep szy ob ra zek, naj lep szy
wier szyk, naj le piej roz wią za ne za da nie. Pod czas
spo tkań z na uczy cie la mi, bar dzo czę sto wi dzę

py ta ją ce spoj rze nia: Co jest ta kie go złe go w tym,
że or ga ni zu je my kon kur sy? Nic, pod wa run -
kiem, że bę dzie my umie jęt nie ko rzy stać z osią -
gnięć psy cho lo gii mo ty wa cji, nie za po mi na jąc
jed nak o na dal nie od kry tych lą dach − po ten -
cja le pier wot nej, nie prze wi dy wal nej twór czo ści.

Za pra sza jąc do kon kur su, za pra sza my do pew -
ne go na pię cia, któ re fak tycz nie mo bi li zu je do
pra cy, na to miast prze no si uwa gę z pro ce su −
z cza su, któ ry po wi nien być po świę co ny po szu -
ki wa niom, eks pe ry men tom − na re zul tat.
W ta kiej sy tu acji nie ma mo wy o pod ję ciu ry zy -
ka, swo bod nej za ba wie, bo bez piecz niej jest ko -
rzy stać ze spraw dzo nych wzor ców i de li kat nie
je mo dy fi ku jąc, wy grać. W od po wie dzi sły szę
kil ka po mru ków z sa li: No tak, je dy nie jak je ste -
śmy dzieć mi po zwa la my so bie na peł ną ra dość
twór czą.

W ten oto spo sób spo ty ka my ko lej ne go po -
two ra − smo ka za ło żeń i do gma tów. Nie jed no -
krot nie już prze ko na li śmy się, że dzie ci są bar -
dziej twór cze niż do ro śli. Wcho dząc w po le mi kę
z tym stwier dze niem, za chę cam do za po zna nia
się z ba da nia mi mar sh mal low chal lan ge.
Uczest ni cy eks pe ry men tu ma ją za za da nie zbu -
do wać jak naj wyż szą kon struk cję, na któ rej
szczy cie utrzy ma się sło dycz. Za ma te ria ły bu -
dow la ne słu żą: ma ka ro ny, ta śmy i nit ki. To pro -
ste ćwi cze nie sta ło się ba da niem, któ re ob ję ło
swo im za się giem prze róż ne gru py do ce lo we.
Oka za ło się, że fak tycz nie dzie ci z przed szko la

mia ły lep sze re zul ta ty niż uczest ni cy kon fe ren -
cji na uko wych, ale tyl ko w pierw szym po dej -
ściu. Naj młod si od ra zu bu do wa li, pró bu jąc róż -
nych kon struk cji, ry zy ko wa li róż ne roz wią za -
nia, a przy tym mie li świet ną za ba wę. Do ro śli
z ko lei naj pierw dłu go de ba to wa li nad róż ny mi

Potwory kreatywności
Badania na temat fenomenu twórczości mówią także o czynnikach
ograniczających. Są wśród nich: podleganie zewnętrznemu ocenianiu,
uruchomienie mechanizmu krytyka wewnętrznego, poddawanie się
schematom.

Dagna Dmitrowicz „Drzewo-Centrum”, www.arsinfinita.pl
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C
zym są zdol no ści? Ja ka jest ich ge ne za?
Za le żą od śro do wi ska, w ja kim ży je my,
czy od pa kie tu ge ne tycz ne go, któ ry dzie -

dzi czy my? To ze staw naj bar dziej pod sta wo -
wych py tań, na su wa ją cych się w związ ku
z ha słem: Ta lent – Edu ka cja – Suk ces. Psy cho -
lo gia od po wia da na nie, wska zu jąc dwa rów -
no rzęd ne źró dła suk ce su: Na osią gnię cia czło -
wie ka w je go dzia łal no ści skła da ją się za rów -
no czyn ni ki bio lo gicz ne − wro dzo ne, jak
i czyn ni ki śro do wi sko we, przez któ re ro zu mie
się przede wszyst kim wy cho wa nie. Al ter na ty -
wa mo że do ty czyć je dy nie te go, któ ry z tych
czyn ni ków ma zna cze nie de cy du ją ce. 1

Ta lent czę sto jest my lo ny ze zdol no ścia mi,
uzdol nie nia mi a na wet zwy kły mi umie jęt no -
ścia mi. Zwra ca na to uwa gę Krzysz tof J. Szmidt
w swo jej książ ce „ABC kre atyw no ści”. Ja ko przy -
kład po da je po pu lar ny show „Mam ta lent”: Wie -
le osób uczest ni czą cych w tym pro gra mie, (…)
mo że wy ka zać się róż ny mi umie jęt no ścia mi
i spraw no ścia mi, czę sto bar dzo rzad ki mi
i trud ny mi do opa no wa nia, ale z pew no ścią
nie ma ją ta len tu.1 Szmidt uwa ża, że ta lent to
su ma trzech skład ni ków: wy bit nych uzdol nień,
zdol no ści twór czych oraz rze czy wi stych osią -
gnięć w da nej dzie dzi nie. Ozna cza to, że uta len -
to wa ny ma te ma tyk to ten, któ ry nie tyl ko
w mig opa no wu je wszel kie pra wa i wzo ry ob li -
czeń, ale sam wy my śla no we pra wa i wzo ry2.

Od kry wa nie mło dych ta len tów to jed no
z istot niej szych za dań edu ka cyj nych. Rów nie

istot ne jest jed nak py ta nie, jak ci zdol ni pod -
opiecz ni ra dzą so bie w do ro słym ży ciu. Ba da nia
ta kie za po cząt ko wa ła w An glii Jo an Fre eman
w la tach sie dem dzie sią tych. Ana li zu jąc ka rie ry
osób, któ re dziś ma ją ok. 40-50 lat, a w dzie ciń -
stwie uzna ne zo sta ły za zdol ne lub uzdol nio ne,
za uwa ży ła, że na ich roz wój bar dzo du ży wpływ
mia ła ich au to no micz na oso bo wość oraz usta -
wicz ne wspie ra nie ich w wy bra nej dro dze. Wie -
le osób, mi mo po sia da nych zdol no ści, re zy gno -
wa ło z ka rie ry za wo do wej i wy bie ra ło bez piecz -
ną, ni sko płat ną i wy god ną pra cę.

Jed nym z wnio sków pły ną cych z ba dań by -
ła ob ser wa cja: Przed wcze sny roz wój zdol no -
ści, przy spie szo ne kształ ce nie, prze ska ki wa nie
z kla sy do kla sy, jak się oka za ło, nie są pasz -
por tem do uzy ska nia wy bit nych osią gnięć
w do ro słym ży ciu, po mi ja jąc te oso by, któ re
ob ra ły po dob ną dro gę jak ich ro dzi ce, na uczy -
cie le lub wy kła dow cy aka de mic cy.3

Ko lej nym uprosz cze niem zwią za nym z my -
śle niem o tym, czym jest ta lent, by wa utoż sa -
mia nie go z wy so kim po zio mem in te li gen cji.
Po wszech nie uwa ża się, że oso ba uzdol nio na
czy uta len to wa nia ce chu je się wy so kim
wskaź ni kiem IQ, a prze cież na przy kład wy -
bit ny wir tu oz nie ko niecz nie mu si mieć po -
nad prze cięt ny ilo raz in te li gen cji. Szcze gól nie
waż ne jest uświa do mie nie so bie tej pra wi dło -
wo ści w od nie sie niu do edu ka cji szkol nej, na
co zwra ca ją uwa gę au to rzy książ ki po dej mu -
ją cej pro ble my dia gno zy i wspie ra nia roz wo -

ju ta len tów: Po nad prze cięt ne zdol no ści mo gą
być sy no ni mem in te li gen cji, ale nie mu szą być
z wy so ką in te li gen cją zwią za ne. Jed nak że ob -
ser wu jąc, cho ciaż by szkol ną rze czy wi stość na -
le ży stwier dzić, że dla dziec ka bez piecz niej
jest, gdy oprócz uzdol nień spe cjal nych ma
jesz cze tzw. in te li gen cję szkol ną. Ozna cza ona
zdol ność do przy swa ja nia tre ści szkol ne go
kształ ce nia i do lo gicz ne go my śle nia.4 

Funk cjo no wa nie dzie ci zdol nych w rze czy -
wi sto ści szkol nej to bar dzo ob szer ny te mat, do -
ty ka ją cy bar dzo wie lu aspek tów. Przed mio tem
ob ser wa cji mo że być np. syn drom bra ku osią -
gnięć szkol nych przez dzie ci zdol ne. To zło żo ne
zja wi sko ana li zo wa ne jest w książ ce S. Rim ma:
„Dla cze go zdol ne dzie ci nie ra dzą so bie w szko -
le”. Au tor m. in. zwra ca uwa gę na ta ki mia no -
wi cie pa ra doks − mi mo że dzie ci te wy wo dzą
się z ro dzin, w któ rych wy kształ ce nie i zdo by -
wa nie wie dzy jest wy so ką war to ścią, a w szko -
le na uczy cie le do strze ga ją ich uzdol nie nia
w okre ślo nych kie run kach, np. ję zy ko wym czy
ma te ma tycz nym – to jed nak ucznio wie ci uzy -
sku ją ni skie oce ny. 

Dziec ko zdol ne w trak cie swo jej edu ka cji
mie rzy się z wie lo ma prze ciw no ścia mi. Je go
za in te re so wa nia mo gą się znacz nie róż nić od
za in te re so wań in nych dzie ci, więc nie chce
uczest ni czyć w za ba wach gru po wych. Na zy -
wa ne jest „ku jo nem” lub „pry mu sem”. To
wszyst ko mo że być przy czy ną od su nię cia się
ta kie go dziec ka od ró wie śni ków.
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moż li wy mi opcja mi, czę sto pod pa try wa li kon -
ku ren cję i w ostat niej chwi li bu do wa li. Wy ni ki
by ły za trwa ża ją ce. Wszyst ko jed nak ule gło
zmia nie, gdy ci sa mi uczest ni cy kon fe ren cji zro -
zu mie li, że sku pie nie na re zul ta cie nie po ma ga
w twór czo ści, że za ba wa i brak oba wy przed ze -
wnętrz ną oce ną po zwa la ją na wy pra co wa nie
znacz nie lep szych efek tów. Jak pod jąć dia log
z we wnętrz nym kry ty kiem za głu sza ją cym
w nas in no wa cyj ność? To za sad ni czy pro blem
wy zwa la nia kre atyw no ści.

Czy zda rzy ło się Pań stwu wpaść na ja kieś
roz wią za nie pod czas spa ce ru, ką pie li, jaz dy au -
to bu sem? Cie ka we, dla cze go? Otóż w pro ce sie
twór czym nie zwy kle waż nym eta pem, a czę sto
kom plet nie zi gno ro wa nym, jest czas po szu ki -
wań, in ku ba cji, czas kie dy nie za sta na wia my
się nad da nym roz wią za niem, a po zwa la my na -
sze mu umy sło wi po pra co wać nie świa do mie,

po zbie rać róż no rod ne ele men ty. Czas „zbie rac -
twa” mo że trwać dzień, ty dzień lub kil ka lat.
Pla nu jąc ćwi cze nia wy ma ga ją ce po sta wy twór -
czej, war to za dbać o tę chwi lę po mię dzy za da -
niem a pre zen ta cją roz wią za nia. Naj le piej za jąć
się czymś in nym, dzię ki te mu nasz umysł od -
pocz nie, zmie ni per spek ty wę i po łą czy ele men -
ty, któ re na pierw szy rzut oka nie mia ły ze so bą
nic wspól ne go. 

Cie ka we, ile cza su na po szu ki wa nia da je my
uczniom? Czy cykl twór czy − od po my słu przez
in ku ba cję po wy bór i in no wa cję − do mknie się
w 45 mi nu tach? Cza sem wy star czy ło by wspól -
ne obie ra nie po ma rań czy, po rzu ca nie pi łecz ka -
mi, obej rze nie fil mu, by zmie nić zbież ne my śle -
nie na to bar dziej otwar te, po szu ku ją ce, na my -
śle nie roz bież ne. 

Każ dy z nas ma in ne do świad cze nia ży cio -
we. Waż ne, by ze spół, w któ rym two rzy my, był

róż no rod ny, a róż no rod ność by ła do ce nio na,
bez kla sy fi ka cji: lep szy/gor szy. By to mo gło się
zda rzyć, pod sta wo wym wa run kiem jest po -
czu cie bez pie czeń stwa i ak cep ta cji. I mu szę
przy znać, że w obec nym świe cie, czę sto tym
miej scem jest je dy nie wła sny po kój. Co zro bić,
by edu ka cja rów nież by ła prze strze nią otwar -
tą na od mien ność?

Nasz przo dek żył bli sko świa ta na tu ry, w spo -
sób or ga nicz ny i bli ski swo im po trze bom. Po dą -
żał za na tu ral nym im pul sem do zmia ny. Żył
w gru pie, w któ rej peł nił ro lę ade kwat ną do
swo ich umie jęt no ści. Żył i w pew nym mo men -
cie roz pa lił ogień….

Da gna Gmi tro wicz 
− ar te te ra peut ka, ar tyst ka pla styk, 

edu ka tor ka spo łecz na
http://dgmi tro wicz.wix.com/art; 

http://dgmi tro wicz.wix.com/te ra pia

W poszukiwaniu talentu
Edukacja uczniów zdolnych to nowe wyzwanie oświatowe, wymagające
wielostronnej refleksji. O różnych aspektach zagadnienia świadczyć może
przegląd wybranych publikacji.
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Diagnostyka

Do dat ko wym czyn ni kiem wpły wa ją cym na
izo la cję dziec ka zdol ne go mo gą być zbyt licz ne
kla sy. Na uczy ciel dys po nu ją cy ogra ni czo nym
cza sem, któ ry mo że po świę cić po szcze gól nym
dzie ciom, bar dziej bę dzie się kon cen tro wał na
uczniu sła bym, bo wie, że zdol ny so bie po ra -
dzi. Na to miast uczeń zdol ny na ta kich lek cjach
mo że się nu dzić. Dla te go tak waż ny jest do bór
od po wied nich me tod pra cy z ucznia mi o spe cy -
ficz nych po trze bach edu ka cyj nych. Spraw dzo -
ną stra te gią do brze słu żą cą in dy wi du ali za cji
na ucza nia i ak ty wi za cji uczniów jest me to da
pro jek tów. In spi ra cje do włą cza nia jej do ofer -
ty dy dak tycz nej moż na zna leźć w bar dzo wie -
lu pu bli ka cja ch5.

Spo sób, w ja ki dziec ko przy swa ja wie dzę, mo -
że być klu czo wy dla je go roz wo ju. We dług ame -
ry kań skie go psy cho lo ga, Ho war da Gard ne ra, au -
to ra teo rii in te li gen cji wie lo ra kich, ist nie je osiem
nie za leż nych od sie bie in te li gen cji: ję zy ko wa,
ma te ma tycz no -lo gicz na, przy rod ni cza, ru cho -
wa, wi zu al no -prze strzen na, mu zycz na, in tra per -
so nal na oraz in ter per so nal na. Do brze przy go to -
wa ny na uczy ciel po wi nien mieć umie jęt ność
roz po zna nia pre dys po zy cji ucznia i ba zu jąc na
je go moc nych stro nach, ni we lo wać te słab sze.

Cie ka we spo strze że nia na ten te mat in dy wi du -
ali za cji na ucza nia zna leźć moż na w ar ty ku le G.
Ko zioł „Każ de dziec ko jest zdol ne”6. 

Roz wój ucznia zdol ne go w du żej mie rze uza -
leż nio ny jest od za an ga żo wa nia na uczy cie li. Mi -
ni ster edu ka cji, Ka ta rzy na Hall, ogło si ła rok
szkol ny 2010/2011 Ro kiem Od kry wa nia Ta len -
tów. Pod ję to z te go ty tu łu wie le róż no rod nych
ini cja tyw, ale wie le też gło sów roz go ry cze nia
pły nie ze stro ny śro do wi ska na uczy ciel skie go, bo
że by szko ła mo gła za ofe ro wać do dat ko we za ję -
cia, roz wi ja ją ce uzdol nie nia, po trze bu je na to
fun du szy od sa mo rzą du. Tych, nie ste ty, czę sto
bra ku je7. 

W Pol skiej rze czy wi sto ści oświa to wej do pie -
ro od kil ku dzie się ciu lat zwra ca się szcze gól ną
uwa gę na edu ka cję uczniów zdol nych. Du żą
ro lę przy pi su je się na uczy cie lom, ocze ku jąc od
nich do dat ko wych kom pe ten cji i pre dys po zy -
cji oso bo wo ścio wych. To bar dzo waż ne ogni wo
w łań cu chu spo łecz nej od po wie dzial no ści za
roz wój naj zdol niej szych, ale war to pa mię tać,
że tak że „pe da go dzy zdol no ści” wy ma ga ją
wspar cia i pro fe sjo nal ne go przy go to wa nia.

1 Słownik psychologii, red. A. S. Reber, Warszawa 2000, s.
923.

2 K. J. Schmidt, Abc kreatywności, Warszawa 2010, 
s. 184.

3 Jo an Fre eman, Lo sy zdol nych. Co się zda rza, kie dy zdol -
ne dzie ci do ra sta ją. [w:] Zdol ni w szko le, czy li o za gro że -
niach i moż li wo ściach roz wo jo wych uczniów zdol nych,
red. W. Li mont, War sza wa 

4 J. Lenart, Odkrywanie talentów. Mit czy rzeczywistość?,
[w:] Odkrywanie talentów. Wybrane problemy diagnozy,
wspierania rozwoju i edukacji, red. K. Barłóg i in.,
Rzeszów 2012, s. 82-83.

5 Między innymi warto sięgnąć do pozycji: Nauczanie
przez działanie, czyli dlaczego lubimy pracować metodą
projektów, [w:] Zdolni w szkole, czyli o zagrożeniach i
możliwościach rozwojowych uczniów zdolnych, red. W.
Limont, Warszawa; M. Kowalska, Metoda projektu –
prezentacja PP, Olsztyn 2010

6 G. Kozioł, Każde dziecko jest zdolne,[w:] „Psychologia w
szkole” 2011 nr 1, s.132

7 P. Skura, Talent w portfelu, [w:] „Głos Nauczycielski”
2012 nr 12, s. 8.

Natalia Maćkowiak-Janowska 
− nauczyciel bibliotekarz 

w Publicznej Bibliotece Pedagogicznej w Poznaniu.

Zapraszamy 15 marca br. o godz. 12.30 na
konferencję w ramach XVII Targów Edukacyjnych
„Od talentu do sukcesu”. W programie m.in.
wykład prof. Krzysztofa Szmidta „Szkoła jako
środowisko stymulujące zdolności twórcze
uczniów”. MTP, pawilon 7, sala GH.

Dobre praktyki

I
n ten syw ny roz wój róż nych sfer ży cia spo -
łecz ne go ini cju je po trze bę prze mian w ca -
łym sys te mie edu ka cji, rów nież na po zio -

mie po szcze gól nych pla có wek oświa to wych,
któ re zo bli go wa ne są do ak tyw no ści, a przede
wszyst kim po szu ki wa nia in no wa cyj nych roz -
wią zań pro gra mo wych, me to dycz nych i or -
ga ni za cyj nych. 

Po moc ny w tym za da niu mo że być „Dwu -
czyn ni ko wy mo del mo ty wo wa nia na uczy cie -
li do in no wa cyj no ści”, pro dukt po wsta ły
w wy ni ku re ali za cji pro jek tu współ fi nan so -
wa ne go ze środ ków Unii Eu ro pej skiej w ra -
mach Eu ro pej skie go Fun du szu Spo łecz ne go,
Prio ry tet IX, Roz wój wy kształ ce nia i kom pe -
ten cji w re gio nach Pro gra mu Ope ra cyj ne go
Ka pi tał Ludz ki, Dzia ła nie 9.6. Pro jekt ten uzy -
skał pa tro nat ho no ro wy Ośrod ka Roz wo ju
Edu ka cji ORE, a re ali zo wa ny był przez In sty -

tut IHR -Ewa Gor dziej -Nie wczyk, w part ner -
stwie z Wyż szą Szko łą Na uk Hu ma ni stycz -
nych i Dzien ni kar stwa w Po zna niu.

Pro po no wa ny mo del ma na ce lu wspie ra -
nie na uczy cie li w ich roz wo ju za wo do wym
po przez mo ty wo wa nie ich do dzia łań no wa -
tor skich. Prze wi dzia ne w mo de lu po stę po wa -
nie ukie run ko wa ne jest na wy ko rzy sty wa nie
ist nie ją ce go już po ten cja łu oraz na ra cjo nal -
ne pla no wa nie roz wią zań, zmie rza ją cych do
pod nie sie nia ja ko ści pra cy szko ły. Po za głów -
nym za ło że niem, du żą wa gę przy wią zu je się
w nim tak że do roz bu dza nia w tej gru pie za -
wo do wej po trze by part ner skie go współ dzia -
ła nia z do rad cą me to dycz nym i dy rek to rem
szko ły, co gwa ran to wać ma wy so ki po ziom
ko mu ni ka cji in ter per so nal nej w sys te mie
szkol nym. Ko mu ni ka cji uwa ża nej za istot ny
ele men tem kli ma tu spo łecz ne go. 

W mo de lu prze wi du je się czte ro eta po we po -
stę po wa nie. Pierw szy etap – wpro wa dza ją cy,
po le ga na prze ka za niu przez dy rek to ra in for -
ma cji na uczy cie lom na te mat ce lu wdro że nia
mo de lu, pla no wa nych dzia łań oraz an ty cy po -
wa nych efek tów, za rów no dla sa mej pla ców ki
oświa to wej, jak też dla po szcze gól nych jej pra -
cow ni ków. Etap dru gi spro wa dza się do dwóch
ope ra cji, a mia no wi cie oce ny i sa mo oce ny na -
uczy cie li, sku pio nej na trzech ob sza rach: po -
sta wie, warsz ta cie i efek tach pra cy oraz na
udzie la niu na uczy cie lom ade kwat nej do oce -
ny in for ma cji zwrot nej i za pla no wa niu w sto -
sun ku do nich za bie gów mo ty wu ją cych i jed -
no cze śnie wzmac nia ją cych. Jest to etap bar dzo
waż ny, bo dzia ła nia w nim pro wa dzo ne sprzy -
ja ją prze for mu ło wa niu pro ce du ry oce ny na -
uczy cie la w kie run ku wspól nie wy pra co wa -
ne go przez dy rek to ra i na uczy cie la sta no wi ska
do ty czą ce go dzia łal no ści i osią gnięć na uczy -
cie la. W trze cim eta pie za kła da się wy ko rzy -
sta nie co achin gu, pro wa dzo ne go przez dy rek -
to ra pla ców ki, ce lem wzmac nia nia tych ob sza -

Projekt „Dwuczynnikowy model motywowania nauczycieli 
do innowacyjności”

Coaching i mentoring 
w szkole

Prezentowany model powstał w wyniku diagnozy problemu i został
zweryfikowany empirycznie; współtworzyli go dyrektorzy szkół, nauczyciele,
doradcy metodyczni oraz konsultanci merytoryczni. 
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rów, w któ rych na uczy ciel uzy skał sto sun ko -
wo ni skie oce ny; men to rin gu, pro wa dzo ne go
przez do rad cę me to dycz ne go i mo ni to rin gu ja -
ko oce ny efek tyw no ści pra cy na uczy cie la, czy -
nio nej za rów no przez dy rek to ra pla ców ki, jak
i do rad cę me to dycz ne go.

Jak moż na za uwa żyć, w mo de lu pro po nu je
się ada pta cję dwóch klu czo wych pro ce sów
i dzia łań in ter wen cyj nych − men to rin gu i co -
achin gu, sto so wa nych do tej po ry w sfe rze biz -
ne su. Men to ring ozna czać ma pra cę o cha rak -
te rze in dy wi du al nym lub gru po wym do rad cy
me to dycz ne go z na uczy cie la mi w ce lu po sze -
rze nia ich wie dzy i kom pe ten cji z za kre su no -
wa tor skich roz wią zań pro gra mo wych. Co -
aching na to miast ja ko spe cy ficz ny typ in te -
rak cji mię dzy ludz kiej prze wi dzia ny zo stał
w in dy wi du al nej pra cy dy rek to ra szko ły z na -
uczy cie lem, ma ją cej pro wa dzić do wzbu dze -
nia w na uczy cie lu mo ty wa cji we wnętrz nej do
dzia łań in no wa cyj nych i uwol nie nia je go po -
ten cja łu. 

Na wią zu jąc do po wyż sze go, pod kre ślić na -
le ży, że za sto so wa nie co achin gu w pra cy z na -
uczy cie lem mo że być szcze gól nie war to ścio we
rów nież ze wzglę du na fakt, iż u je go pod staw
le ży idea umac nia nia czło wie ka po przez uła -
twia nie mu sa mo kształ ce nia, roz wo ju oso bi -
ste go i po pra wy wy daj no ści je go pra cy. W kon -
se kwen cji te go, oprócz klu czo we go, ocze ki wa -
ne go efek tu, czy li zwięk sze nia mo ty wa cji
we wnętrz nej na uczy cie la, przy czy nić się on
mo że zna czą co do au to re flek sji, od po wie dzial -
no ści za sie bie, zdol no ści do oka zy wa nia sza -
cun ku i ak cep ta cji, pra wo ści, ela stycz no ści
my śle nia, dys kre cji, a tak że opty ma li za cji za -
rzą dza nia wszel ki mi zmia na mi na te re nie
szko ły. 

Co aching wy da je się god ny uwa gi tak że ze
wzglę du na spe cy ficz ną i czę sto nie ła twą in te -
rak cję dy rek to ra z na uczy cie la mi. Re la cja, ja ką
jest co aching, stwa rza re al ną szan sę na opty -
ma li za cję współ pra cy na uczy cie li z dy rek to rem
w ta kim wy mia rze i za kre sie, na ja ki za zwy -
czaj w szko le bra ku je cza su i moż li wo ści (tj. lep -
sze go wza jem ne go po zna nia się, bu do wa nia
za ufa nia, wy mia ny in for ma cji o po trze bach,
ce lach, war to ściach itd.). Bliż sze po zna nie na -
uczy cie la przez dy rek to ra sprzy jać mo że przy -
ję ciu in nej per spek ty wy po strze ga nia swo ich
pra cow ni ków, co w kon se kwen cji mo że pro wa -
dzić do bar dziej efek tyw nych dzia łań, a tak że
stwo rze nia do brej at mos fe ry pra cy.

Co aching wpły nąć więc mo że po zy tyw nie
na ko mu ni ka cję w ca łym sys te mie szkol nym,
a to z pew no ścią ma du że zna cze nie w pro ce -
sie ada pta cji do wszel kich zmian, wy ma gań
oto cze nia i ogó łu wa run ków kształ to wa nych
przez współ cze sny sys tem oświa ty. Za sto so wa -
nie co achin gu w sys te mie szkol nym trak to -
wać moż na ja ko no we i cie ka we spoj rze nie na
ko mu ni ka cję in ter per so nal ną i ele ment twór -
cze go za rzą dza nia szko łą.

Na uwa gę za słu gu je du ża moż li wość uży -
tecz no ści prak tycz nej mo de lu. Nie wy ma ga on
bo wiem sto so wa nia skom pli ko wa nych pro ce -
dur, je go uży cie nie jest ogra ni czo ne ba rie ra -
mi ze wnętrz ny mi, a po szcze gól ne ele men ty
z po wo dze niem mo gą być sto so wa ne tak że
w in nych kon fi gu ra cjach. Po nad to przed sta -
wio ny jest on za po mo cą czy tel ne go sche ma tu,
na któ rym pod kre ślo no wy ko rzy sta ną w mo -
de lu kon cep cję sys te mo we go funk cjo no wa nia
śro do wi ska szkol ne go i uwzględ nio no wszyst -
kie pod mio ty za an ga żo wa ne w re ali za cję
przy ję te go ce lu, przy wska za niu moż li wo ści
in te rak cji mię dzy ni mi. Do sche ma tu mo de lu
do łą czo na jest od po wied nio roz bu do wa na in -
struk cja, w któ rej ozna czo ne zo sta ły ko lej no
na stę pu ją ce po so bie eta py dzia łań, czy li wpro -
wa dze nie, oce na, co aching, men to ring i mo -
ni to ring; wska za ne zo sta ły po wią za ne ze so bą
ope ra cje w ich ob rę bie, prze wi dy wa ne efek ty
dzia łań oraz oso by, któ re bądź po win ny ini cjo -
wać dzia ła nia, bądź im pod le gać. In te gral ną
czę ścią mo de lu jest od po wied nio roz bu do wa ny
ze staw na rzę dzi ob li ga to ryj nych i wspo ma ga -
ją cych, wśród któ rych na uwa gę za słu gu ją:
tzw. kwe stio na riusz mo ty wa cji (na rzę dzie dia -
gno stycz ne), expo se sze fa, in struk cja do ty czą -
ca co achin gu i men to rin gu (na rzę dzie o cha -
rak te rze in struk ta żo wym), na rzę dzie w za kre -
sie użyt ko wa nia sa me go mo de lu oraz
spe cjal nie spo rzą dzo ny film in struk ta żo wy,
przed sta wia ją cy sy mu la cję roz mo wy mię dzy
dy rek to rem a na uczy cie lem. 

Za pre zen to wa ny mo del ja ko od po wiedź na
ma łą efek tyw ność prak tyk po dej mo wa nych
w za kre sie mo ty wo wa nia na uczy cie li do in -
no wa cyj no ści wy da je się roz wią za niem no -
wa tor skim, przede wszyst kim ze wzglę du na
to, że wska zu je się w nim na dwa istot ne,
kom ple men tar ne wy mia ry dzia łań, a więc
wy miar in ter per so nal ny, zo rien to wa ny na
wzbu dza nie mo ty wa cji we wnętrz nej na uczy -
cie li w dą że niu do in no wa cyj nych roz wią zań

oraz wy miar kom pe ten cyj ny, zwią za ny z do -
star cza niem wie dzy na te mat in no wa cyj -
nych me tod pra cy oraz prze ka zy wa niem no -
wych na rzę dzi. Po nad to prze wi du je się
w nim spe cy fi kę dy na mi ki re la cji mię dzy -
ludz kich, cy klicz ność dzia łań oraz moż li wość
je go wie lo krot ne go uży cia, za rów no je że li
cho dzi o tę sa mą oso bę, jak też tę sa mą pla -
ców kę. Jest on na ty le funk cjo nal ny, że z du -
żym po wo dze niem mo że być sto so wa ny we
wszyst kich pla ców kach oświa to wych i z ca -
łą pew no ścią przy czy ni się za rów no do wy -
eks po no wa nia na uczy ciel skich ta len tów, jak
też do suk ce su na sze ro ko ro zu mia nym po lu
edu ka cji.

War to też do dać, że pre zen to wa ny mo del
po wsta wał w ko lej nych eta pach, po cząw szy
od dia gno zy pro ble mu, po przez te sto wa nie
wstęp nej je go wer sji, do ko ny wa nie mo dy fi ka -
cji w opar ciu o do świad cze nia ze spo łu ro bo -
cze go (w skład któ re go wcho dzi li dy rek to rzy,
na uczy cie le, do rad cy me to dycz ni, wspie ra ni
przez kon sul tan tów me ry to rycz nych), aż do
wer sji osta tecz nej. Do wo dzi to, że kon cep cja
pro jek tu zo sta ła do kład nie zwe ry fi ko wa na
em pi rycz nie i uza sad nio na teo re tycz nie.

Do świad cze nia ze bra ne w trak cie two rze -
nia mo de lu po zwo li ły za pro po no wać tak że in -
ne roz wią za nia, któ re mo gły by przy czy nić się
do pod no sze nia efek tyw no ści mo ty wo wa nia
na uczy cie li do in no wa cyj no ści. Na po lu tym
po ja wi ły się trzy re ko men da cje do ty czą ce
utwo rze nia: Ze spo łu Men tor skie go, pro wa dzą -
ce go we wnętrz ny sys tem do sko na le nia
(w tym co aching i men to ring), Lo kal ne go Fo -
rum Dy rek to rów oraz Re gio nal nej Sie ci In no -
wa cyj nych Szkół. Wy mie nio ne pro po zy cje ma -
ją na ce lu zwięk sze nie ela stycz no ści sto so wa -
nia mo de lu, pod nie sie nie szans na je go
re ali za cję w kon kret nych szkol nych wa run -
kach, któ re cha rak te ry zu ją się prze cież roz ma -
ity mi uwa run ko wa nia mi or ga ni za cyj ny mi,
in ter per so nal ny mi i spo łecz ny mi. 

Do za po zna nia się ze wszel ki mi ma te ria ła -
mi do ty czą cy mi „Dwu czyn ni ko we go mo de lu
mo ty wo wa nia na uczy cie li do in no wa cyj no -
ści” oraz wspo mnia ny mi re ko men da cja mi za -
pra sza my na stro nę http://efs.in sty tut -hr.pl/

dr Ju sty na De rę gow ska –pe da gog 
dr Iwo na Wer ner − psy cho log

Au tor ki są ad iunk ta mi w Wyż szej Szko le 
Na uk Hu ma ni stycz nych i Dzien ni kar stwa w Po zna niu
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Ludzie, miejsca, zdarzenia

Jo an na Mar chew ka: Pod wpły wem ja kie -
go im pul su na pi sał Pan swój pierw szy
wiersz?

Je rzy Gru piń ski: Oczy wi ście im pul sem by ła
mi łość − pierw sza, wiel ka. Pu bli ka cja w al ma -
na chu „Mor wa” w 1968 r.

Ja kie skład ni ki i w ja kich pro por cjach do -
bra ne de cy du ją we dług Pa na o doj rza ło ści
po ezji?

Wraż li wość, czu łość na dru gie go czło wie ka,
otwar tość na świat, na rze czy wi stość. Mniej lek -
tu ry, edu ka cja. 

Za chę ta do pi sa nia czy znie chę ca nie –
któ rą stra te gię sto su je Pan czę ściej wo bec
po cząt ku ją cych po etów?

Za wsze za chę ta, bo w tek stach na wet bar dzo
sła bych jest do bra in ten cja, pró ba otwar cia się –
kon tak tu, akt kon fe sji. Je śli au tor pier wo cin nie
bę dzie pi sa rzem, po zo sta nie wraż li wym od bior -
cą sztu ki.

Pierw sze kro ki po etyc kie sta wia się zwy -
kle pod pie ra jąc się mi strza mi. Po ja kie
wzor ce się ga dzi siej sza mło dzież?

Wzor ce naj czę ściej prze ka zu ją na uczy cie le,
ukształ to wa ni przez dyk cję, któ re ro dzi ły się mię -
dzy po ezją Ta de usza Ró że wi cza i Zbi gnie wa Her -
ber ta, i ten typ po ezji do mi nu je w młod szym po -
ko le niu i do dat ko wo Cze sław Mi łosz w star szym
po ko le niu. U naj młod szych tak że pró by wzbo ga -
ce nia wier sza pio sen ką es tra do wą, hip -ho po wą,
mło dzie żo wą.

Ja ki ob raz po ko le nia wy ła nia się z tek -
stów mło dych Po la ków? 

Pod ma ską wul gar no ści i bru ta li zmów są po -
szu ku ją cy, wraż li wi, re wi du ją cy za sta ne war to -
ści. Na ze wnątrz, dla ró wie śni ków in na twarz,
a jesz cze in na w wier szu.

W ja kim za kre sie zmia na środ ków i spo -
so bów ko mu ni ko wa nia się od ci ska swój
ślad na kształ cie ję zy ka po etyc kie go mło -
dych twór ców? 

In ter net, kom pu ter, ko mór ka, dyk ta fon prze -
no szą so bie wła ści we ter mi ny do ję zy ka ko lo -
kwial ne go, a stąd do wier sza, gdy uda je ję zyk
roz mo wy. W tek stach po ja wia ją się ele men ty
żar go nu, slan gu wy two rzo ne go przez no we me -
dia i spo so by ko mu ni ka cji. Czy ta się wier sze e -
-ma ile, tek sty skra ca ne, skła da ne na wzór „kom -
pu te ro wy”, blo go wy.

Ja ki jest cel i sens or ga ni zo wa nia kon kur -
sów po etyc kich dla mło dzie ży? Czy nie ma
w tym ry zy ka uru cho mie nia gra fo ma nii?

Kon kur sów – jak naj wię cej! Bra ku je mi tur -
nie jów po etyc kich. Są trud niej sze do zro bie nia.
Wy zwa la ją więk sze emo cje, ma ją więk szą pu -
blicz ność, zmu sza ją do au tor skich in ter pre ta cji.
Wy zwa la ją szyb ką oce nę. Zmu sza ją au to rów do
wy raź ne go, au tor skie go czy ta nia. Te raz na zy wa
się to „slam”.

Kon kur som czę sto to wa rzy szą warsz ta ty
po etyc kie? Jak uświa do mić mło dym twór -
com, gdzie za czy na się Po ezja, a co jest za le -
d wie jej pró bą?

My ślę, że nie na le ży tej gra ni cy wy kre ślać.
A warsz ta ty są bar dzo po trzeb ne, bar dziej niż
kon kur sy. Ła two łą czyć je z tur nie jem.

Czy zda rzy ło się Pa nu śle dzić roz wój
twór czy któ re goś ze zwy cięz ców kon kur so -
wych? W ilu przy pad kach uda je się być 
PO ETĄ po de biu cie?

Z naj młod szych, tych któ rzy de biu to wa li
w kon kur sach, wy daw nic twach i im pre zach (ini -
cjo wa łem m. in. „Zie lo ne Pió ra” w Zam ku, o czym
za po mnia no…) m. in. Da wid Jung, Ro man Brom -
boszcz; star si, np. Ta de usz Wy rwa -Krzy żań ski, 

Ta de usz Żu kow ski, Nor bert Skup nie wicz i in ni.
Więk szość bły sko tli wych de biu tan tów spraw dza
się cza sem do pie ro po la tach.

z Je rzym Gru piń skim
roz ma wia ła Jo an na Mar chew ka

– na uczy ciel kon sul tant ODN w Po zna niu

Inna twarz w wierszu…

Je rzy Gru piń ski

Po eta, kry tyk li te rac ki, ju ror kon kur -

sów po etyc kich. Za ło żył w Cen trum

Kul tu ry „Za mek” Klub Li te rac ki,  or -

ga ni zo wał „Kon kurs Wier szy o Laur

Kle men sa Ja nic kie go, ju ror w Ogól no -

pol skim kon kur sie po etyc kim dla

mło dzie ży „O Laur Wierz ba ka”. 

Od zna czo ny m. in. Me da lem 

im. Ry szar da Mil czew skie go -Bru no,

Na gro dą Ro ku 2005 „Cen trum 

Po ezji”, me da lem „La bor Omnia Vin -

cit”, me da lem Za słu żo ny kul tu rze

„Glo ria Ar tis”.

Au tor ksią żek po etyc kich, m. in.:

„Kształt fa li”, „Wier sze do mi ło ści”,

„Wiersz na od dech, świa tło i fa lę”,

„Dzie sięć pal ców”, wier szy dla dzie ci

„Herb me go mia sta”. 

źródło: streemo.pl

Muzeum Kazimiery Iłłakowiczówny 

w Poznaniu. Uczestnicy i jurorzy

międzyszkolnego konkursu poetyckiego

„Mój Poznań”.

„Moje miasto”

Poznań, piękne miasto moje,
Był stolicą nazywany,
Kart historii dzierży znoje,
Przez mieszkańców uwielbiany.

Za Przemysła, choć czas krótki,
Nim na króla mord zadano,
Wciąż z niejasnej nam pobudki,
O Poznaniu zapomniano…

Gród nad Wartą położony,
Gdzie Piotr z Pawłem klucze trzyma,
Z oszczędności wysławiony,
Pruskim drylem się nadyma.

Wśród koziołków i bamberek,
Swą tradycję chowa miasto,
Oczekując listopada,
Na Marcińskie słodkie ciasto.

Na Ostrowie nad Cybiną,
Piętrzy się katedry gmach,
Gdzie spoczywa Piasta owoc,
Co utworzył polski świat.

Tutaj mieszkał i Cegielski,
Kraj z kryzysu uratował,
Dając pracę robotnikom,
Nową Polskę nam zgotował.

Dziś, po czerwca wydarzeniach,
Idąc w ślady Strzałkowskiego,
Chcemy dzieje Twe rozgłaszać,
Głosząc chwałę czynu jego.

Karolina Rzymek, Maria Tomczak, Natalia Panas
(uczennice III LO w Poznaniu)



No wo ści wy daw ni cze 
w Publicznej Bi blio te ce Pe da go gicz nej 

w Po zna niu

Publiczna Bi blio te ka Pe da go gicz na w Po zna niu 
ul. Buł gar ska 19, tel. 61 85 18 801, www.pbp.po znan.pl

Uczeń zdolny – metody pracy / Małgorzata Boraczyńska [i in.].– Warszawa : Dr Josef Raabe

Spółka Wydawnicza, 2012. - 115 s. - (Raabe Zajrzyj i Znajdź). - ISBN 978-83-7696-590-1 

Pierw sza część książ ki, na pi sa na przez Mał go rza tę Bo ra czyń ską, na uczy ciel kę ję zy ka pol skie go

z wie lo let nim sta żem, uka zu je wro gów i przy ja ciół uczniów zdol nych. Do pierw szych au tor ka za -

li cza przede wszyst kim spo łe czeń stwo, któ re dzie dzi czy po gar dę dla pra cy in te lek tu al nej, nie li -

czy się z czło wie kiem ja ko jed nost ką, po wo du jąc u niej strach przed wy bi ciem się po nad prze -

cięt ność. Przy ja ciół mi ucznia zdol ne go są przede wszyst kim tu to rzy, czy li oso by, któ re wspie -

ra ją go po przez pra cę zin dy wi du ali zo wa ną, po ma ga ją mu od kryć zdol no ści i za in te re so wa nia. 

Część dru ga zo sta ła na pi sa na przez Ire nę Dzierz gow ska, au tor kę wie lu ksią żek i opra co wań do -

ty czą cych stan dar dów edu ka cyj nych. Uka za no tu kwe stię wy bit nie zdol nych uczniów w per spek -

ty wie szkol nej. Za pre zen to wa no: przy kła dy uczniów zdol nych, mi ty do ty czą ce róż nic płcio wych,

pro ble my ro dzi ców zdol nych dzie ci oraz prze pis na pra cę z ta kim dziec kiem.

O tym, jak pra co wać z uczniem zdol nym, aby wy ko rzy stać je go po ten cjał twór czy, pi szą w ko lej -

nej czę ści Li dia Pa sich i Krzysz tof Ły sak. Pre zen tu ją pro gram szko le nia dla na uczy cie li pod na -

zwą Ta ki jak Mo zart, a tak że sce na riu sze za jęć roz wi ja ją cych oso bo wość twór czą uczniów.

Osta nia część, na pi sa na przez Be atę Sa dziń ską, po ru sza pro blem ucznia zdol ne go w kla sie szkol -

nej. Au tor ka dia gno zu je oraz pro po nu je stra te gię po stę po wa nia na kon kret nym przy kła dzie

ucznia zdol ne go.

Oprac. Joanna Koterba – nauczyciel bibliotekarz w PBP w Poznaniu

Zdolne, ale rozkojarzone : wspieranie rozwoju dziecka za pomocą treningu umiejętności

wykonawczych / Peg Dawson, Richard Guare. – Kraków : Wydawnictwo Uniwersytetu

Jagiellońskiego, cop. 2012. - XV, 379, [1] s. – ISBN 978-83-233-3274-9 

Pu bli ka cja skie ro wa na jest do wy cho waw ców i ro dzi ców dzie ci z de fi cy tem ob ja wia ją cy się pro -

ble ma mi z wy ko na niem i or ga ni za cją swo ich dzia łań, sa mo kon tro lą oraz utrzy ma niem do brych re -

la cji z oto cze niem. Au to rzy wska zu ją, jak po móc dziec ku roz wi jać tzw. umie jęt no ści wy ko naw -

cze. W pierw szej ko lej no ści na le ży roz po znać moc ne i sła be umie jęt no ści dziec ka. Po moc ne w ta -

kiej dia gno zie mo gą być za łą czo ne kwe stio na riu sze. Ko lej nym eta pem jest do bra nie od po wied niej

stra te gii dzia ła nia. Przy jej re ali za cji na le ży prze strze gać dzie się ciu za sad sze rzej opi sa nych

w jed nym z roz dzia łów. 

Au to rzy pro po nu ją też dzia ła nia, zmie rza ją ce do po pra wy ta kich umie jęt no ści jak: wy ko ny wa nie

co dzien nych czyn no ści, pa mięć ro bo cza, ha mo wa nie re ak cji, zwięk sza nie kon tro li emo cjo nal nej,

pla no wa nie i usta la nie prio ry te tów, umie jęt ne za rzą dza nie cza sem, zwięk sze nie wy trwa ło ści

w dą że niu do ce lu. 

W książ ce znaj dzie my też in for ma cje, jak współ pra co wać ze szko łą w za kre sie zwięk sze nia umie -

jęt no ści wy ko naw czych, jak szu kać fa cho wej po mo cy, gdy sa mi so bie nie ra dzi my oraz jak po móc

dziec ku w ko lej nych eta pach ży cia.

Oprac. Mariola Muszyńska – nauczyciel bibliotekarz w PBP w Poznaniu

Zdolni w szkole, czyli o zagrożeniach i możliwościach rozwojowych uczniów zdolnych :

poradnik dla nauczycieli i wychowawców / pod red. Wiesławy Limont, Joanny Cieślikowskej,

Dominiki Jastrzębskiej . - Warszawa : Ośrodek Rozwoju Edukacji, 2012 . -  173 s. – ISBN

83-62360-13-0 

Pu bli ka cja zo sta ła przy go to wa na w ra mach pro jek tu Opra co wa nie i wdro że nie kom plek so we go

sys te mu pra cy z uczniem zdol nym, któ ry jest re ali zo wa ny przez Mi ni ster stwo Edu ka cji Na ro do -

wej od 2010 r., a przez Ośro dek Roz wo ju Edu ka cji od lip ca 2011 r. Pre zen to wa ny ma te riał do -

ty czy naj now szych kon cep cji kształ ce nia uczniów zdol nych, za wie ra tak że przy kła dów roz wią zań

prak tycz nych. 

Opi sy wa ne ba da nia pro wa dzo no na wy bra nej gru pie ba daw czej przez 35 lat. Przed sta wia ją one

lo sy osób zdol nych, ich wy bo ry, szan se, po sta wę, ale tak że czyn ni ki oso bo wo ścio we, któ re de -

cy do wa ły o stop niu wy ko rzy sta nia po sia da ne go po ten cja łu w do ro słym ży ciu. Zdo by te do świad -

cze nia po twier dza ją zna czą cą i od po wie dzial ną ro lę na uczy cie la w roz po zna wa niu, wspie ra niu

i mo ty wo wa niu uczniów zdol nych na po cząt ku edu ka cji. 

Au to rzy pod kre śla ją, że w sty mu lo wa niu dzia łań czło wie ka szcze gól ną ro lę od gry wa ją emo cje,

a tak że to, że naj bar dziej in spi ru ją cą me to dą do sa mo dziel ne go dzia ła nia jest pro jekt. 

W ko lej nych ar ty ku łach omó wio no zdol no ści twór cze uczniów, zwra ca jąc uwa gę na wa run ki roz -

wo ju i kre atyw no ści, in te li gen cję emo cjo nal ną, po ten cjał czy też twór cze zdol no ści uczniów dys -

lek tycz nych. Na uwa gę za słu gu je fakt, iż każ dy roz dział opa trzo ny jest bo ga tą bi blio gra fią co da -

je moż li wość wy ko rzy sta nia wska za nej li te ra tu ry do po sze rze nia wie dzy na da ny te mat.

Oprac. Marzanna Sroka – nauczyciel bibliotekarz PBP w Poznaniu
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